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Or^an »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących*

kobiet pracujących.
z siedzibą w Poznaniu.

W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó­
wienia przysyłać należy do E kspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. .Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i :  Poznań — 

św . Marcin 69. Num er telefonu 613.

R E D A K T O R i

Ks. I£. Czechowski.

Ogłoszenia: jednołam ow yw ierszpetytow y 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69 

Num er telefonu 613. «■-

Dokąd winniśmy dążyć?
S łu s z n e m  z u p e łn ie  jes t tw ie rd z e n ie ,  że  d o b ro b y t  

m a te r y a ln y  je s t p o d s ta w ą  i w a ru n k ie m  ż y c ia  s p o łe ­
c zn eg o  i n a ro d o w e g o . N a ró d  b ie d n y  is tn ie ć  n ie  
m o ż e . S łu s z n ie  m ó w ią ,  ż e  ty le  n as , ile  z ie m i, że  
p ie n ią d z  rz ą d z i ś w ia te m .

T o  te ż  je d n e m  z  g łó w n y c h  z a d a ń  n a s z y c h  spo­
łe c z n y c h  jes t s ta ra ć  się o d o b ro b y t , o u z y s k a n ie  
i p o m n a ż a n ie  m a ją tk u  z a  p o m o c ą  tw a r d e j  p ra c y  
i o szc zę d n o ś c i. L e n is tw a  i ro z rz u tn o ś c i, le k k o m y ś l­
n o śc i i p ło ch o śc i n a le ż y  n a m  u n ik a ć , n ie  ty lk o  ja k o  
je d n o s tk o m , a le  p rz e d e w s z y s tk ie m  ja k o  s p o łe c z e ń ­
s tw u .

D o b ro b y t  je s t w a ru n k ie m  ż y c ia  d la  je d n o s te k , 
d la  ro d z in  i s p o łe c z e ń s tw a . D o b r o b y t  jes t fu n d a ­
m e n te m , n a  k tó r y m  się o p ie ra  o ś w ia ta , k u ltu ra ,  
a n a w e t  re lig ia  i p o b o żn o ść .

K a ż d e  w ię c  s p o łe c z e ń s tw o  w in n o  d ą ż y ć  d o  te g o , 
b y  s tw o r z y ć  so b ie  tę  p o d w a lin ę  ż y c ia  i ro z w o ju .  
T e m  w ię c e j w in n o  d ą ż y ć  k u  te m u  s p o łe c z e ń s tw o , 
k tó re g o  b y t  je s t z e  w s z e c h  s tro n  z a g ro ż o n y ;  ta k ie m  
s p o łe c z e ń s tw e m  je s t s p o łe c z e ń s tw o  n asze .

Ś ro d o w is k ie m  d ą ż e ń  i za d a ń  s p o łe c z e ń s tw a  są  
s to w a rz y s z e n ia .  W  n ich  to  ja k o  w  rz e k a c h  p ły n ą  
fa le  d ą ż e ń , p ra g n ie ń  i p o trz e b  s p o łe c z n y c h . Z a d a ­
n ie m  s to w a rz y s z e ń  je s t o b e jm o w a ć  p ra c ą  w s z y s tk o  
to , co s p o łe c z e ń s tw u  p o trz e b n e , co d la  s p o łe c z e ń ­
s tw a  k o n ie c z n e .

N ie  d z iw ' w ię c ,  że  k a ż d e  s to w a rz y s z e n ie  s ta ra  
się o to , b y  w  c z ło n k ó w  s w y c h  w p o ić  z a s a d y  o s z c z ę ­
d n o śc i, n a u c z y ć  ich  p ra c y , p rz e k o n a ć , ż e  d o b ro b y t  
je s t fu n d a m e n te m  b y tu  i ro z w o ju  sp o łe czn eg o . S tą d  
w ię c  to  u s ta w ic z n e  n a w o ły w a n ie  do  p ra c y  n ad  o s ią ­
g n ię c ie m  d o b ro b y tu .

S tą d  to  u rz ą d z a  się w  s to w a rz y s z e n ia c h  ja k o  
ś ro d o w is k a c h  s a m o o b ro n y  k a s y  w z a je m n e j p o m o c y  
i u rz ą d z e n ia , m a ją c e  n a  ce lu  p o le p s ze n ie  d o li i b y tu  
s to w a rz y s z o n y c h .

T w a r d e  w a r u n k i  n asze g o  p o ło ż e n ia  n a ro d o w e g o  
i s p o łe c z n e g o  s k ie r o w a ły  w  n a s ze m  s p o łe c z e ń ­
s tw ie , w ię c e j  n iż  w  in n y c h  s p o łe c z e ń s tw a c h , z n a c z n ą  
czę ść  c a łe j p ra c y  n a ro d o w e j i s p o łe c zn e j ku  s tw o ­
rz e n iu  b y tu  m a te ry a ln e g o  ja k o  p o d w a lin y  ż y c ia  
n a ro d o w e g o , s p o łe c zn e g o , a n a w e t  i re lig ijn e g o .

L e c z  n ie s te ty  a n iś rn y  się s p o s trz e g li, ja k  s ta ­

l iś m y  s ię  je d n o s tro n n i;  ja k  d ą ż e n ie  to  u z n a liś m y  n ie  
ty lk o  ja k o  rz e c z  k o n ie c z n ą  i p o d s ta w o w ą , a le  ja k o  
w y łą c z n ą ,  je d y n ą .

W y r o b i ł  się u nas m a te r y a l iz m . I  s łu s z n ie  z a ­
rz u c a ją  n a m  d z is ia j, ż e ś m y  s p o łe c z e ń s tw e m  z m a te -  
r y a l iz o w a n e m , k tó re  z a p o m in a  o te m , ż e  p o z a  d o b ro ­
b y te m  są je s z c z e  in n e  d o b ra , o k tó ry c h  n a m  zapo>- 
m in a ć  n ie  w o ln o .

D o b ra m i te m i to  o ś w ia ta , k u ltu r a ,  w ię c  l i t e r a ­
tu ra , h is to ry a , s z tu k a , p o c z u c ie  n a ro d o w e , re lig ia .

Z a d a n ie m  s p o łe c z e ń s tw a , a  w ię c  s to w a rz y s z e ń ,  
jes t w y c h o w a n ie  c z ło n k ó w  s w y c h  d la  ty c h  d ó b r, 
o b u d ze n ie  z ro z u m ie n ia  d la  n ic h , z a m iło w a n ia ,  w y r o ­
b ie n ie  p o c zu c ia  ich  p o tr z e b y  i p ra c y  n ad  ich  o s ią -  
g n ie n ie m .

I  c h o c ia ż  z a r z ą d y  n a s z y c h  s to w a rz y s z e ń  z w ią z ­
k o w y c h  o d  sa m e g o  p o c z ą tk u  p ra c u ją  w  ty m  k ie ­
ru n k u  i u w a ż a ją  d o b ro b y t  ja k o  rz e c z  k o n ie c z n ą , a łe  
n ie  je d y n ą , to  je d n a k  m ię d z y  k o b ie ta m i p ra c u ją c e m i  
p an u je  n ie s te ty  c zę s to  to  p rz e k o n a n ie , że  t y lk o  to  
s to w a rz y s z e n ie  je s t d o b re , k tó re  d a je  ja k  n a jw ię c e j  
k o rz y ś c i m a te r y a ln y  ćh.

S to w a r z y s z e n ia  n a s ze  z w ią z k o w e  ta k  są u rz ą ­
d zo n e , że  o p ró c z  k o rz y ś c i m a te r y a ln y c h , p o le g a ją ­
cy c h  p rz e w a ż n ie  n a  ró ż n y c h  k a s a c h  w z a je m n e j  
p o m o c y , s ta ra ją  się o o ś w ia tę , k tó r ą  s z e rz ą  z a  p o ­
m o c ą  w ła s n e j g a z e ty ,  b ib lio te k , w y k ła d ó w ,  d e k la -  
m a c y i,  k u rs ó w , w ie c z o rn ic  i t .  d. N ie  „ o b d z ie ra ją *1 
w ię c  k o b ie t  z  id e a łó w , p rz e c iw n ie  do n ich  d ą ż ą . 
A  je d n a k , dość p rz e jrz e ć  ro c z n e  s p ra w o z d a n ie  n ie ­
k tó r y c h  s to w a rz y s z e ń , a b y  się p rz e k o n a ć , ż e  s to w a ­
rz y s z o n e  u w a ż a ją  te  r z e c z y  z a  z u p e łn ie  z b y te c z n e .  
D o ś ć  p r z y jr z e ć  się lic z b ie  s to w a rz y s z o n y c h , k o r z y ­
s ta ją c y c h  z b ib lio te k i s to w a rz y s z e n ia ,  a b y  się p rz e ­
k o n a ć , że  o ś w ia ta  to  d la  n ich  rz e c z  b a rd z o  p o d ­
rz ę d n a .

Z n a m  s to w a rz y s z e n ie , l ic z ą c e  50 0  c z ło n k ó w .  
W  te m  s to w a rz y s z e n iu  k o rz y s ta ło  w  p rz e c ią g u  ro k u  
35  c z ło n k ó w ’ z  b ib lio te k i.

K ie d y ś m y  w  u b ie g ły m  ro k u  z m ie n ili u rz ą d z e n ie  
ka s  z w ią z k o w y c h  n ieco  n a  n ie k o rz y ś ć  c z ło n k ó w ,  
s e tk i c a łe  k o b ie t  p ra c u ją c y c h , p r z e w a ż n ie  p ra c o w n ic  
k o n fe k c y jn y c h  i fa b ry c z n y c h , o p u ś c iły  n a ty c h m ia s t  
s to w a rz y s z e n ie , d a ją c  te m  s a m e m  d o w ó d , że  o n ic  
in n eg o  im  n ie c h o d z iło  w  s to w a rz y s z e n iu , ja k  ty lk o  
o- p ie n ią d z e .

Ż e  s to w a rz y s z e n ie  b y ło  d la  n ich  m ie js c e m  w y -
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tc h n ie n ia  i g o d z iw e j r o z r y w k i ,  m ie js c e m  n a w ią z a n ia  
s to s u n k ó w  k o le ż e ń s k ic h , ś ro d o w is k ie m  o ś w ia ty ,  
n a u k i, ż e  n a w e t  p ro w a d z iło  do B o g a , to  w s z y s tk o  
b y ło  d la  n ic h  rz e c z ą  o b o ję tn ą .

I  w ie m y ,  że  d z iś  je s z c z e  są c a łe  s e tk i, k tó r e b y  
ja k  n a jc h ę tn ie j w y s t ą p i ły  z s to w a rz y s z e n ia ,  p r z e ­
k o n a w s z y  s ię , że  n ie  m a ją  ta m  ty c h  k o rz y ś c i m a te -  
ry a ln y c h ,  ja k ic h  się s p o d z ie w a ły .  A  je ż e li  n ie  w y ­
s tę p u ją , to  t y lk o  d la  te g o , ż e  im  ż a l ju ż  w p ła c o n y c h  
s k ła d e k .

N ie s te ty  sm u tn e  to  ś w ia d e c tw o  d la  c a łe g o  stanu  
p ra c o w n ic  k o n fe k c y jn y c h  i fa b ry c z n y c h ;  ś w ia d e ­
c tw o , że  ten  o d ła m  s p o łe c z e ń s tw a  n a s ze g o  n a jw ię ­
ce j je s t z m a t e r ia l iz o w a n y ,  n a jm n ie j d b a  o d o b ra  
w y ż s z e ,  ja k  o ś w ia tę ,  n a u k ę , n a ro d o w o ś ć , re lig ię .

W r ę c z  p rz e c iw n ie  m a  się rz e c z  z  p a n ie n k a m i, 
z a ję te m i w  k u p ie c tw ie ;  c h o c ia ż  d la  n ich  m a te ry a ln e  
k o rz y ś c i,  ja k ie  d a je  z w ią z e k ,  n ie  p o s ia d a ją  te j w a r ­
to ś c i, ja k  d la  p ra c o w n ic  fa b ry c z n y c h  lub  k o n fe k c y j­
n y c h , to  je d n a k  te  s to w a rz y s z e n ia  w z r a s ta ją  w  lic z b ę  
c z ło n k ó w  w  p o d z iw ie n ia  g o d n y  sposób.

Z  te g o  w y n ik a ją  d w a  w n io s k i,  p ie r w s z y ,  że  
p a n ie n k i te , s to ją c e  n a  w y ż s z y m  s zc ze b lu  k u ltu r y  
i o ś w ia ty ,  do o ś w ia ty  i w y ż s z y c h  d ó b r s p o łe c z n y c h  
się g a rn ą , d ru g i, ż e  k ie ru n e k , ja k i  in ic y a to r z y  s to ­
w a rz y s z e ń  z w ią z k o w y c h  n a d a li s to w a rz y s z e n iu  n ie  
je s t m a te r y a l is ty c z n y ,  a le  że  o d p o w ia d a  d u c h o w i 
cza su  i p o trz e b  n a s ze g o  s p o łe c z e ń s tw a  w  zu p e łn o ś c i.

Kasy chorych.

P isa liśm y już w ie le  o korzyściach , jakie daje zab ez­
pieczenie na niem oc i starość.

C zy te ln iczk i nasze w ied zą  już, że zabezpieczenie to 
p rzychodzi z pom ocą pieniężną w  razie  niem ożności z a ­
ro b ko w an ia  lub choroby. Lecz zabezpieczenie to daje 
pom oc w  czasie choroby ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  razach, 
z w y k le  w  d łuższych, ciężkich chorobach i to  dopiero po 
u p ły w ie  26 tygodni.

N a  przypadek zaś każdej choroby istnieją osobne 
kasy, w  k tó rych  się zabezp ieczyć m ożna, tak zw ane  
„kasy chorych44. K to  n a leży  do jednej z tych  kas, o t r z y ­
m uje bezp łatn ie lekarza , aptekę, a  n aw et w  pew nych ra ­
zach zapom ogę pieniężną dla siebie lub c z ło n k ó w  ro ­
dziny.

P o w s tan ie  kas chorych jest bardzo d aw ne; już w  roku  
1300 is tn ia ły  z w ią z k i g órn ikó w , tak zw an e  knapszafty, 
które na podstaw ie dobrow olnej o p ła ty  w sp om ag ały  
czło n kó w , dotkniętych nieszczęściem, chorobą, ka lectw em . 
P ró cz  tego is tn ia ły  kasy  cechowe, założone przez cechy, 
k tó ry ch  cz ło n ko w ie  m ogli zabezpieczać na p rzypadek  
ch o ro by siebie, czeladź sw ą o ra z  uczn iów . K a sy  te jako  
p ryw a tn e , b y ły  dobrow olne, dlatego też w ie lu  cz ło n k ó w  
nie chciało do nich należeć.

K a sy  rządo w e istnieją dopiero od roku 1883. U s ta ­
n aw ia jąc te  kasy, zap ro w ad z iła  rzesza niem iecka ró w n o ­
cześnie p rzym u so w e należenie. D a w n yc h  p ryw atn ych  
kas, m ian o w ic ie  cechow ych i knapszaftow ych , nie zniósł 
rząd, uw ażając  je za  dobre, ty lk o  je uzupełn ił i unorm o­
w a ł. D latego  to istnieje aż 7 rodzai kas, a m ianow icie : 
gminne, miejscowe, budowlane, fabryczne, pomocnicze, 
cechowe i knapszaftowe.

Zabezpieczenie na przypadek choroby jest tak samo  
jak  zabezpieczenie na niem oc i starość d la jednych o bo - 
w ią zk o w e m , dla drugich dobrow olnem . Jedni m uszą się 
zabezp ieczyć skutkiem  ogólnego p ra w a  państw ow ego, 
inni skutkiem  przep isów , w yd an yc h  przez gminę. K ażda  
gm ina h ow iem  m oże zmusić do zabezpieczenia osoby, i

k tó re  w ed ług  p rzep isów  p raw a są w olne od zabezp ie­
czenia.

P ra w o  państw ow e zm usza do zabezpieczenia na 
przypadek choroby w szystk ie  pracow nice pracujące stale 
i za zapłatę w  jak im ko lw iek  zaw odzie . Jako pracę stałą  
u w a ża  p raw o  każde zajęcie, k tó re  bądź to z n a tu ry  sw ej, 
bądź to w skutek poprzedniej u m o w y  nie jest ograniczone  
na kró ts zy  przeciąg czasu, n iż jeden tydzień . Jeśli w ięc  
pracow nica przyjm uje pracę u kogoś na 4 lub 5 dni, z a ­
jęcie to nie jest stałem  i skutkiem  tego nie podlega p rz y ­
m usow i zabezpieczenia.

P ra w o  zm usza do zabezpieczenia ty lko  te pracow nice, 
k tó re  pracują za zap łatą  u drugiej osoby, a  w ięc  w  szw a l­
niach, fabrykach , w arszta tach , składach itp. P raco w nice  
zaś samodzielne, k tó re  pracują na w ła s n y  rachunek, lub 
też do sk ładów  i m ag azyn ó w , ale u siebie w  domu, nie są 
zo bow iązane do zabezpieczenia, np. pracow nice ko n fek­
cyjne pracujące w  domu lub chodzące po domach.

W o ln i od zabezpieczenia są czło nkow ie  ro d zin y  p rze­
m ysło w ca, zatrudnieni w  jego przedsiębiorstw ie, jeżeli 
osobnym  kon trak tem  nie zap ew n ili sobie czasu pracy  
i w ysokości za p ła ty ; w o ln e  są ró w n ież  sługi dom ow e  
i pracow nice rolne.

M o g ą  b yć  uw olnione od zabezpieczenia, jeśli s taw ią  
o to w niosek:

O soby, k tó re  w skutek  ka lectw a, ułom ności, cho­
roby lub podeszłego w ie ku  ty lko  częściow o zarab iać  
m ogą, dalej osoby, w obec k tó rych  p racodaw ca już 
z innego ty tu łu  jest zo b o w ią zan y  do w sparcia  w  razie  
choroby.

P isa liśm y, że kasy  chorych są rozm aite , zachodzi 
w ięc pytanie, w  które j kasie p o w in n y  się zabezp ieczyć  
ko b ie ty  pracujące.

O tóż w  tej, do k tó re j należą skutkiem  sw ego z a w o d u ; 
a w ięc  w  fabrycznej, budow lanej, cechowej lub pom ocni­
czej, stosow nie do tego, c z y  pracują w  fabryce , p rz y  bu ­
d o w li lub też w  innych zakładach p rzem ys ło w ych .

T e  w szystk ie  ko b ie ty , k tó re  pracują w  zaw odach, 
dla k tó rych  dotychczas nie istnieją osobne kasy  chorych , 
w in n y  się zabezp ieczyć w  m iejscow ej kasie chorych, 
np. pracow nice konfekcyjne i handlow e.

O soby, k tó re  podlegają p raw u  przym usow ego  zab ez­
pieczenia, nie potrzebują się same zgłaszać do kasy, 
o bo w iązek  ten spoczyw a na pracodaw cy. A  choćby na­
w e t pracodaw ca nie dopełn ił tego obo w iązku , m im o  to  
pracow nica, w  razie  choroby m ia ła b y  p raw o  do kasy , 
bo w ed ług  przep isów  p raw n ych  k a żd y  staje się członkiem  
tej kasy, do k tó re j na podstaw ie sw ego  zatrudnienia na­
leżeć pow inien, z  ch w ilą  w stąp ien ia  do pracy.

Jeżeli p racodaw ca zaniedbał zgłosić pracow nicę do 
kasy  w  przeciągu trzech  dni, w tenczas spada na niego  
w sze lka  odpow iedzialność; w  razie  ch o ro by p racow nicy  
ponosi w szystk ie  koszta leczenia, nadto podlega ka rze  aż 
do 20 m arek.

R ó w n ież  o b o w iązk iem  p racod aw cy jest odm eldow ae  
pracow nicę, skoro opuści miejsce pracy.

P ra co w n ica  przestaje b yć  członkiem  kasy, jeśli opu­
szcza zajęcie, k tó re  w ym a g a ło  p rzym usow ego  zabezp ie­
czenia, a przyjm u je inne, k tó re  nie podlega zabezpieczeniu, 
n. p. jeżeli p racow nica fab ryczn a  p rzyjm uje  miejsce 
służącej. ,

W  następnym  num erze p o m ó w im y o  składkach, jak ie  
należy  w płacać do kas chorych.
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Marzenia..

C z y  są dziś jeszcze kob ie ty , oddające się m arzen iom ?  
Z d a w a ło b y  się, że już ich być nie pow inno, że po 

dziś dzień, k ied y  ko b ie ty  pracują zaw o do w o, nie m ają



czasu oddaw ać się m arzeniom . Z d a w a ło b y  się, że m a­
rzenia b y iy  ty lko  daw niej „ w  m odzie1*, k ie d y 'to  w iększa  
część kob iet poza zajęciam i dom ow em i i robótkam i 
ręcznemu m ia ła  tak  w ie le  w o lnego  czasu, że, nie w iedząc, 
co z nim zrobić, z nudów  o dd aw ała  się m arzeniom , 
a skutkiem  tego w y ro b iła  w  sobie przekonanie, że Pan  
Bóg na to jedynie s tw o rz y ł ko b ie ty , ab y  m a rz y ły .

D ziś  już, ch w ała  Bogu, p ozn ały  kob ie ty , że i one 
m ają inne, w ażn ie jsze zadania i o b o w ią zk i i z a b ra ły  się 
do pracy, m im o to są jeszcze m ięd zy  niem i takie, które  
oddają się tem u nałogow i.

N iejedna panienka, mając ch w ilkę  w olną, a czasem  
n aw et i podczas pracy, p rzy  k tó re j ty lko  ręce zajęte, 
puszcza w od ze sw y m  m yślom , k tó re  jak rozhukane konie  
pędzą na oślep w  kra inę fan tazy i. P rzedm io tem  tych  
m arzeń  jest z w y k le  „on“ , m ający się z jaw ić  n iebaw em  
i poprow adzić w y b ra n ą  do o łta rza .

P oczątk iem  tych rojeń b y w a  najczęściej ks iążka ro ­
m ansow a, pożyczona w  sekrecie od koleżanki, opisująca 
w zrusza jące dzieje m iłosne, w yzn an ia , prośby, zaklęcia, 
przeszkody różne, w  końcu ślub i „w cięc ie do ra ju“ , 
lub też zdradę, łz y  i dozgonne cierpienie. P od  w p ły w e m  
tej ks iążki m a rz y  panienka o p rzysz łem  szczęściu, bu­
duje zam ki na lodzie; w id z i się w yró żn io n ą , kochaną, 
szczęśliw ą. Skutek jest ten, że wr każd ym  spotkanym  
m ężczyźn ie  upatruje ow ego  w yb ran eg o , każdej ch w ili 
gotowca mu oddać serce. On zaś, w id ząc  tę skłonność  
panienki, ko rzy s ta  z tego i z a w ra c a  jej g ło w ę, poczem  
z w y k le  zostaw ia. P an ien ka zaczyn a m a rzy ć  o innym  
i czeka na jego zjaw ienie . A  g dy nie z ja w ia  się, czuje  
się n ieszczęśliw ą, p o k rzyw d zon ą, n e rw y , osłabione n ie­
zdrowemu m arzeniam i, rozdrażn ia ją  się, pow iększając  
niezadow olenie i rozgoryczen ie .

B iskup francuski, L an drio t, au tor ks iążki p. t.: „N ie ­
w ia s ta  mężna**, n azy w a  m arzenie „ciężką chorobą**, 
a ostrzegając przed nią ko b ie ty , w o la : „Jeżeli chcecie 
być zd ro w e  na duszy i ciele, unikajcie jak  najstaranniej 
m arzeń, bujania w  pow ietrzu , nałogu, w yczerpu jącego  
rozum  i serce**. A  dalej m ó w i: M a rze n ia  m iękkie, smętne, 
rozkoszne, m arzenia , podżegane czy tan iem 1 rom ansów , 
w yśc ie  w ięcej kobiet zab iły , n iż niejedna ch o ro b a !“

Biskup ten m a słuszność, m arzenia bow iem , nie 
dając żadnej a żadnej korzyśc i, p rzynoszą cz ło w iek o w i 
n iepow etow ane szkody. O słab ia ją ducha i w o lę , czynią  
go m iękkim , n iezdecydow anym , n iedo łężnym , one to 
spraw ia ją , że cz ło w iek  w c ią ż  oczekuje jakiejś nagłej, 
w ym a rzo n e j zm ian y położenia bez żadnej z  jego1 strony  
zasługi i pracy.

M arzen ia , w p ro w ad za ją c  cz ło w ieka  w  św iat ułudny, 
nieistniejący, odb iera ją  mu jasny pogląd na św ia t rze c zy ­
w is ty , p ra w d z iw y , na cele i o bo w iązk i, jakie m a w z g lę ­
dem sw ego narodu i b liźn ich; czynią  go obojętnym  dla 
drugich —  sam olubem , m yślącym  jedynie o w łasnem  
pow odzeniu, o w łasnych  przyjem nościach.

M arzen ia , w y tw a rz a ją c  ó w  ro zd źw ięk  m ięd zy  czło ­
w iek iem  a św iatem  rze czy w is ty m , czyn ią  go n iezado­
w o lo nym , ro zg oryczo n ym , n ieszczęśliw ym . M arzyc ie l 
żąda od życ ia  zb y t w ie le  i stąd zaw ó d  i gorycz.

C z ło w ie k  rozsądny, trz e ź w y  w ie , że szczęścia zu ­
pełnego nie m a na św iecie, że życ ie  to nie zabaw a, lecz 
trud i praca, a szczęście to ty lko  dodatek z łaski Boga. 
N ajszczęśliw szym  jest ten cz ło w iek , k tó ry  jest zad o w o ­
lonym  ze swego losu, pełni o bow iązki, do jakich go Bóg  
p o w o ła ł, nie goniąc za złudnem i m arzeniam i. P ięknie  
m yśl tę w y p o w ia d a  Jan K ochanow ski, m ó w iąc: „Ten  
pan zdaniem  mojern, kto przestał na sw ojem ".

N iek tóre  kob ie ty , lubiące m arzyć, tłom aczą się tem,
że pon iew aż życ ie  tak ie jednostajne, smutne, szare, muszą  
je słodzić m arzeniam i.

M y lą  się jednak, bo m arzenia nie słodzą życ ia , lecz
je zatru w ają . A p rzytem  m a m y  ty le  innych, p ra w d z i­

w y c h  źródeł osłody, uszlachetniających ro zko szy  du­
chow ych, że nie potrzebujem y pić z za tru tych  źródeł.

M a m y  przecież śpiew , um ila jący nam życ ie, m am y  
naszą piękną, rodzim ą poezyę, w  której są nieprzebrane  
skarby dla ducha, m a m y dobre, pouczające książki, 
z k tó rych  m ożem y czerpać w iedzę  i ośw iatę.

Najm ilszą w reszcie  osłodą życ ia  jest zadow olen ie  
z dobrze w yp ełn io nych  o b o w ią zkó w .

Czas już w reszcie, ab y  ko b ie ty  p o zb y ły  się tych  
m rzonek dziecinnego um ysłu, tej p rzestarzałe j choroby, 
jaką jest m arzenie —  czas, ab y  p ozn aw szy  rze czyw is tą  
w arto ść  życia, m ó w iły  w r a z  z  poetą:

N ie chcę m arzyć , nie chcę śnić,
P ra w d ą  życ ia  trzeba żyć ,
T y lk o  życ ia  tego cele,
Jego troski i w esele  
Ponad poziom  w z b ić !

Książkowość domowa.

T y lk o  ten naród m a przyszłość, k tó ry  spoczyw a na 
silnej podstawie m ateryalnej, to znaczy , k tó ry  jest p ra ­
co w ity , oszczędny, gospodarny. P o n ie w a ż  jednak do­
b ro by t m a te rya ln y  i gospodarność narodu z a le ży  od  do­
brobytu  i gospodarności pojedyńczych rodzin i jednostek, 
d la  tego ka żd y  cz ło w iek  w in ien  być p racow itym , gospo­
darnym , oszczędnym .

N a czem  polega gospodarność? Gospodarność po­
lega na tem , aby jak najlepiej zu ży tko w ać  zarobione pie­
niądze, ab y  nie w y d a w a ć  na rze czy  zbyteczne, a  przede- 
w 'szystkiem , aby rozchód nie b y ł w iększym  od dochodu, 
w reszcie, aby, jeśli to możliw ie, zaoszczędzić grosz jakiś  
na n ieprzew id zian e w?ypadki, jak np. bezrobocie, chorobę, 
śm ierć itp.

Chcąc tak gospodarzyć, trzeba przedew szystk iem  
w iedzieć , jak ie się ma dochody i jak ie  rozchody, trzeba  
liczyć k a żd y  pieniądz, k tó ry  wpływ^a do kieszeni i w ie ­
dzieć, na CO' go się w yd a je .

N ajlepszym  sposobem takiej kon tro li jest p r o w a ­
d z e n i e  k s i ą ż k o w  o ś c i d o m o w e j ,  c zy li zap isy­
w an ie  dochodu i rozchodu w  osobnej książeczce. N a le ży  
kupić sobie książeczkę i w  niej zap isyw ać dochody o raz  
w szystko , co ko lw iek się w ydaje , a w ięc  kom orne, ż y w ­
ność, odzież aż do najdrobniejszych sp raw unków .

Z ap isyw an ie  drobnych w y d a tk ó w  jest bardzo  w a ż ­
nem ; z w y k le  w cale ich nie liczym y, tym czasem  z tych  
drobnych gro szy  rosną w ie lk ie  sum y. G d y b y śm y każdy , 
niepotrzebnie w y d a n y  pieniądz odkładali, p rzekona li­
byśm y się, ile p ieniędzy tra c im y  lekkom yśln ie, k tó re  
u żyte  rozum nie, w ie lk ą  p rzy n io s ły b y  nam  korzyść .

W  każdej rodzinie pow inna być  taka książeczka, 
a prow adzeniem  jej w in n y  się zająć kob ie ty .

M ą ż  w p ra w d z ie  jest g ło w ą  ro d zin y  i z w y k le  pracuje  
na u trzym an ie , jednakże po części p raw ie  w szy s tk ie  p ie­
niądze przechodzą przez ręce żo n y ; ona robi zakupna, 
potrzebne w  gospodarstw ie dom ow em , kupuje o dzież itd. 
Od gospodarności w ięc  ko b ie ty  z a le ży  w  w ie lk ie j m ierze  
clobiobyt rodziny. C h oćby m ąż b y ł n a jpracow itszym  
i najoszczędniejszym , nie zbogaci się rodzina, jeśli żona  
nie jest gospodarną, jeśli nie um ie liczyć.

W  ubieg łym  roku o g ło s ił „R obotn ik", k tó ry  jest 
pismem zw ią zko w e m  to w a rz y s tw  robotn iczych, odezw ę, 
a b y  ro d zin y  robotnicze z a p is y w a ły  skrupulatnie w s z y s t­
kie sw e dochody i w 'ydatki w  książeczkach, w ed ług  
w sk azó w e k , podanych w  „R obotn iku".

Skutek b y ł ten, że po roku nadesłało 15 c zy te ln ik ó w



sw e książeczki rachunkow e, z tych pięciu odebrało  za 
najlepiej p row adzoną książko w  ość piękne nagrody. M ię ­
dzy  nagrodzonym i b y ła  także jedna kobieta.

N iechaj to będzie dla w as  zachętą, szanow ne czy te l­
niczki, pokażcie, że i w y  umiecie p rzyczyn ić  się do pod­
niesienia dobrobytu  w  rodzinie, że nie usuwacie się od  
żadnej p racy, k tó ra  ma jej dobro na celu.

P ro w ad zen ie  książkow ości polecam y gorąco n ie ty lko  
w szystk im  gospodyniom  domu, żonom  i m atkom , ale 
ró w nież w szy s tk im  kobietom  pracującym ; każda kobieta, 
k tó ra  pracuje na w łasn e u trzym an ie  i p ro w a d z i osobną  
kasę, w in n a  w iedzieć , ile zarab ia  p ieniędzy i na co je 
w yd aje , a skoro z zap isków  książeczki przekona się, że 
za w ie le  p ien iędzy w y d a w a ła  na n iektóre rzeczy , niechaj 
zaraz rozpocznie popraw ę. K s iążeczka ta będzie dla 
niej niejako rachunkiem  sumienia.

A b y  u ła tw ić  tę pracę naszym  czyteln iczkom , poda­
je m y  poniżej p rzy k ła d  p ro w adzen ia  książkow ości w  go­
spodarstw ie dom ow em .

N a jp ie rw  na leży  kupić sobie odpow iednią książeczkę  
z lin ijkam i już g oto w ą w  składzie papieru lub też  z w y ­

cza jny zeszyt i samemu go sobie polin iow ać, w ed ług  
podanego w zoru .

O d y  p rzew ró c im y  p ierw szą  kartę  książeczki, m am y  
przed sobą d w ie  s tro n y; na lew ej stronie górą napi­
szm y: Dochód, na p raw e j: Rozchód i rok.

P od „D ochodem " n a leży  zap isyw ać  kolejno' w sze lk ie  
pieniądze, któ re  się zarob iło , lub o trzy m a ło  za sprzedane  
produkta, w ra z  z  podaniem dnia i miesiąca, w  k tó ry m  
się je odebrało.

Jeżeli syn lub córka ró w n ież  zarab iają i oddają z a ­
robione pieniądze rodzicom , trzeb a  to  także zapisać do 
dochodu.

P od  „Rozchodem " zapisuje się k a żd y  w yd atek , 
a w ię c  ile zap łac iło  się za  kom orne, odzież, opa ł, za  
to w a ry  kolonialne, sk ładki do to w a rz y s tw , n aw et o fia ry  
i ja łm u żny , s łow em  ka żd y  grosz w y d a n y .

O bie strony, dochodow ą i rozchodow ą, zapisuje się 
zaw sze rów nocześnie. Jeżeli jedna z  nich zapełniona, 
zam yk a  się obie, czy li krótszą stronę w y p e łn i się 
kreską, z licza  się każdą osobim  i przenosi na następną 
stronę, pisząc u samej g ó ry : P rzeniesiono ty le  a ty le  
m arek i fen yg ó w , potem  w  dalszym  ciągu zapisuje się 
rozchód 1 dochód.

S tro n a 1 .
P R Z Y K Ł A D  P R O W A D Z E N IA  K S IĄ Ż K O W O Ś C I.

S trona 1.
1909. Dochód. 1909. Rozchód.

M ie s ią c Dz;en O t r z y m a ł a m : M . •tf M ies ią c Dzień W y d a ł a m : M . Y

S ty c ze ń 1 . M a m  g o t ó w k i ......................................... 20 50 S ty c ze ń 2. Kom orne za s t y c z e ń ........................ 12 50
3. Z a  3 m endele j a j ................................... 3 — 4. Z a  ś l e d z i e ............................................... —- 20

Z a  parę p r o s i ą t ................................... 36 —• Z a c h l e b .................................................... 1 —
7. Z aro b ek ty g o d n io w y  m ęża . . . 12 — 6. Z a  2 fu n ty  c u k r u ................................... — 46

C ó rka  z a r o b i ł a ................................... 6 — Z a  2 l it ry  n a f t y ......................................... — 40
15. Za 2 k u ry  ............................................... 3 20 7. Za b u ty  dla s y n a ................................... 7 50

^ __ .............. 8. Z a  2 cent. w ę g l i ................................... 2 40
Z a  c h l e b .................................................... 1 —

15. Chustka dla c ó r k i ................................... 5 —

D o przeniesienia . . 80 70 D o  przeniesienia . . 30 4 o

Strona 2. Strona 2.
1909. Dochód. 1909. Rozchód.

P rzeniesiono . . 80 70 Przeniesiono' . . 30 46
S ty c ze ń 16. Z aro b ek ty g o d n io w y  m ęża . . . 12 — S tyc zeń 16. Z a  2 funty  w ie p rz o w in y  po 70 fen. 1 40

C ó rk a  z a r o b i ła ......................................... 6 — Za c h l e b .................................................... ro 50
20 Z a 2 mendele j a j ....................... .....  . 2 — Za Ya funta t a b a k i ............................. — 30
23. Zaro b ek m ę ż a ......................................... 12 — 18. Za 1 funt s m a l c u ................................... —- 70

Z aro b ek  c ó r k i ......................................... 6 — 19. Z a  1 funt k a w y ................................... 1 20
30. Zaro b ek m ę ż a ......................................... 12 — Za m yd ło  i m ączkę . . , . . . - 50

Zaro b ek c ó r k i ......................................... 6 — Z a kiełbasę ............................................... — 20
22. Z a  2 l it ry  n a f t y ................................... — 40

2 cen tn ary  w ę g l i ................................... 2 40
25. Za funta m i ę s a ............................. 1 —

Z a ś l e d z i e ............................................... — 15
30. Za ubranie dla s y n a ............................. 21 —

D o  przeniesienia . . 136 70 D o  przeniesienia . . 60 21
M a m y  nadzieję, że S zanow ne czyte ln iczki zastosują | w adzen ie  książkow ości, a m o żem y zaręczyć , że im to

się do naszej ra d y  i od Nowego Roku rozpoczną pro- | w y jd z ie  na dobre.

To i owo.

„ T o  i o w o "  w zb u d za  u naszych czyte ln iczek zain te­
resow an ie; nie w szy s tk im  się w p ra w d z ie  podoba, lecz 
„jeszcze się nie n arodził, k to b y  w szy s tk im  dogodził", 
m ó w i p rzys ło w ie . N iek tóre  czy te ln iczk i n aw et się p i­

śmiennie gniew ają, lecz z tego jesteśm y bardzo zad o w o ­
leni, bo w id z im y , że „p raw d a  w  o czy  ko le", a od po­
znania złego zaczyn a się popraw a.

W ię c  zacznijm y.
A le  zaczn ijm y na to, b y  skończyć nie W praw dzie  

nasze u w agi, ale popraw ę życ ia. W  w ie lu  s to w a rz y ­
szeniach o d b y ły  się w  ostatn im  czasie reko lekcye; za -



częia się popraw a, lecz podobną b y ła  do ognia słom ia­
nego, k tó ry  się w ie lk ą  łuną" odb ił na niebie, ale w n e t  
zgasi; i znow u zro b iło  się ciem no; bo to  jednak nie m a  
jak tra d y c y a  i p rzyzw y cza jen ie ; dobrze o rło m  w  sło- 
necznem p rzestw orzu , ale są ptaszki, które lubią w ie ­
czory. Zacząć, choć nie w y trw a ć , to po polsku, choć 
czasem w ca le  nie po katolicku.

L ecz nie naszą rzeczą pisać kazan ia ; zresztą  m a m y  
inne, choć m oże nie tak w ażn e, ale jednak bardzo  po­
trzebne s p ra w y  do za ła tw ien ia .

O to  stała się rzecz choć nie nadzw ycza jn a  w  św iecie  
kobiecym , to jednak godna u w agi. P o k łó c iły  się d w ie  
przy jac ió łk i. W ie m  n aw et o  co, ale nie pow iem , bo 
b ym  je ła tw o  m ógł zd rad zić ; a to nie w yp ad a . T a je m ­
nica redaktorska, to szczęś liw y w yn a laze k , k tó ry  w ie le  
ludzi chroni od zaw styd zen ia . Bo czasem  n iew ias ty  
kłócą się z tak  błahej p rzyc zyn y , że na p raw d ę trzeba  
zam ilczeć pow ód, b y  całego stanu kobiecego nie narazić  
na śmiech w  ca łym  c y w iliz o w a n y m  świecie.

Lecz m niejsza o  p rzyczyn ę. Dość, że się p okłóciły  
i to  nie lada, m im o, że należą obie do s tow arzyszen ia . 
M a m y  n o w y  dow ód na to, że m ięd zy  s tow arzyszen iem  
a patentem  na m ądrość to bardzo znaczna różnica.

D o w od em  tego list, ó w  s ła w n y  list, k tó ry  leży  jako  
w ie c zn y  pom nik g ram aty k i i s ty lis tyk i polskiej z 20-go  
w ie ku  przed nam i. „P rze d  d w o m a la ty  —  ta k  c zy ta m y
w  liście —  m ieszka łyśm y obie na u licy  .................
D z iw n e  to panny, któ re  m ie s zk a ły  na u licy ; nie d z iw , że  
się pok łó c iły , bo z w y k le  porządne panienki m ieszkają  
p r z y  ulicy. —  „Już w tenczas .praw ie „każdego m iesiąca"  
po k ilka  ra z y  p rzysz ła  m i p rzy k ro " . Z w y k le  p rzychodzi 
się do kogoś c o  m i e s i ą c ,  a nie „każdegO' m iesiąca"; 
a  m ożna przyjść do domu, na zebranie, ale nie m ożna  
„kom u przyjść p rzy k ro " , „g rubo" lub „ k rz y w o " ; ro zu ­
m iem  już, że jedna ko leżanka „jest dla drugiej p rzyk ra " , 
albo że jedna lub druga jest k rz y w a , ale i w  tak im  m oże  
być jeszcze zgodna i nie potrzebuje b yć  dla drugiej 
p rzykra .

W y k a z u je  się, że czasem lepiej jest nie pisać; jeszcze  
lepiej jest uczyć się pisać, zam iast się kłócić.

C io tką  k łó tn i jest k ry ty k o w a n ie ; bo k ry ty k o w a n ie  
m oże się czasem stać uboczną p rzyc zyn ą  kłó tn i. C z a ­
sem też nie św iad czy  chlubnie ani o m iłości b liźniego, 
ani o zb ytn im  rozum ie. A  jednak są ludzie, k tó rzy , 
choć sami nic jeszcze w  życ iu  nie zrob ili i nie zd zia ła li, 
jednak k ry ty k u ją  w szystk ich  i w szystko . N ie  m a m y  
żadnej w ątp liw ości, że k ry ty k o w a ć  jest ła tw ie j, n iż p ra ­
cow ać, m ianow icie  jeże li chodzi o  założen ie s to w a rz y ­

szeń , a nadaw anie im  k ierunku, o p odtrzym an ie i o ro z ­
w ó j sto w arzyszeń . Lecz o tem  w ie  ty lk o  ten, kto  
w  ty m  kierunku p raco w a ł lub pracuje, P o n ie w a ż  w  ty m  
w yp ad ku  piszem y do ludzi w ykszta łco n ych , trz y m a m y  
się p rz y s ło w ia : „m ądrem u dość na s ło w ie" .

L ecz naszem zadaniem  jest pisać dla ludzi, k tó rz y  
potrzebują o św ia ty . O św ia ta  kobiet pracujących, to 
nasze zadanie. A  ta  o św ia ta , to dziw ne d rzew ko , które  
m a korzenie i koronę; koronę, k tó ra  zdąża w  w y ż  do 
ideałów , a jednak czerpie sw e soki za  pomocą korzen i 
z ziem i; tą ziem ią, ty m  fundam entem , to d obrobyt; a po­
dobno n aw et idealiści chodzą po ziem i.

A le i nasze kochane s to w arzyszo n e nie są w olne od 
k ry ty k o w a n ia .

L ecz  o tem  później.
  — -----------

Z nauki o zdrowiu.
Kaszel.

Podrażn ien ie  b ło n y  śluzow ej krtan i, tch aw icy  
i oskrzeli, sp ro w ad za k ró tk i, p rz e ry w a n y  w yd ech, k tó ry  
nazywamy kaszlem.

Jeżeli p rz y  kaszlu odchodzi flegm a, w te d y  zo w iem y  
i go w ilg o tn ym , w  p rzec iw n ym  zaś razie jest kaszel su- 
: chy. Ten  ostatni znow u m oże być cienki, pisZcżący, 

albo też g ru by  na podobieństw o kaszlu Owiec.
O d y  z kaszlem  odchodzą z ru rek oddechow ych w y ­

pociny czy li flegm a, uw ażać to na leży  za o b jaw  pom yślny. 
K aszel zaś suchy, zw ła szc za  u dzieci nader n iebezpiecz- 
nem jest z jaw isk iem , bo najczęściej poprzedza jakąś  
chorobę.

Z resztą  jeśli ja k ik o lw ie k  kaszel trw a  długo, choćby  
n aw et nie .był silny, m oże stać się p rzyczyn ą  p o w aż­
nych następstw , lekcew ażyć  go tedy nie należy. C iągle  
b ow iem  drażnienie płuc m oże rozbudzić utajoną skłon­
ność do suchot.

P rzy c zy n a m i z w y k ły m i kaszlu m ogą b yć: zazięb ie ­
nie, k rz y k , p y i, dym , palenie papierosów , gazy. P rócz  
tych są jeszcze inne, pow stałe z różnych przypadłości 
i chorób w ew n ę trzn yc h  jak  n. p. z g ruźlicy , z  b łon icy.

Kaszel u osoby zd ro w ej i czerstw ej, nie g ro zi żadnem  
niebezpieczeństw em . Z w y k le  po kilku  dniach kaszel ustę­
puje, jeżeli ty lk o  osoba ta nie naraża się na dalsze 
zaziębienia, ale p rze b y w a  w  rów no ciepłem  pow ietrzu . 
Jeżeli zaś, pom im o takiego zachow an ia  się, kaszel trw a  
dalej, a obok niego w ystęp u ją  dreszcze, gorączka, poty  
lub co gorsza, gdy czuć się daje k iucie w  klatce p iers io ­
w ej, nie trzeb a  lekcew ażyć go sobie, ale co rychlej po­
ło żyć  się do łóżka  i za w e zw a ć  lekarza.

P icie ciepłego o d w aru  ślazu, k w ia tu  lipow ego  lub 
bzow ego, osłodzonego cukrem , m iodem  łagodzi kaszel 
i u ła tw ia  w yksztuszan ie . N atom iast leczenia kaszlu pi­
ciem  ciepłego m leka z m asłem , z o liw ą , lub słoniną, w ie -  
p rzo w em  a n aw et psiem. sadłem należy  zaniechać, g dyż  
jest to leczenie bez p ożytku  i skutku, a  zato  prócz o b rz y ­
dzenia sprow adza ty lk o  biegunkę i psuje tra w ie n ie  p o k ar­
m ów . T a k  samo do g łu p stw  za liczyć trzeba rady  
zn aw có w , k tó rz y  kaszlącym  każą nosić na piersiach p ła ty  
słoniny albo zajęcze czy  psie sadło.

Gospodarstwo kobiece.
Jak p rzez im o w ać ku ry .

H o d o w la  kur jest u nas jeszcze bardzo zaniedbana; 
nie um iem y się obchodzić z ku ram i, odpow iednio  ży w ić , 
nie m a m y dobrych ku rn ikó w . Z tąd  też pochodzi, że 
w  z im o w y ch  miesiącach nic m ożna dostać jaj św ieżych  
na targu.

W  n iektórych  w iększych  gospodarstwach dobre go­
spodynie m ają już ku rn ik i odpowiednio, urządzone, a dając 
przy tem  kurom  w ła ś c iw e  pożyw ien ie , o trzym u ją  w ie lk ą  
ilość jaj św ieżych  n aw et w  z im o w y ch  .miesiącach, 
w  m niejszych jednakże gospodarstw ach nie um ieją do­
tychczas w y z y s k a ć  ko rzyśc i, jak ie daje um iejętna ho­
d ow la  drobin.

Najw ięcej starania w ym a g a ją  k u ry  z im o w ą porą. 
Chcąc je dobrze, zd ro w o  przezim o w ać , trzeba im  dać 
suchy, jasny i c ie p ły  ku rn ik , k tó ry  trzeba u trz y m y w a ć  
w  w ie lk im  porządku. M uszą m ieć p rzytem  ruch i dosta- ’ 
teczną ilość św ieżego pow ietrza .

B rak  p o w ie trza  i ruchu jest dla ku r najw iększą  
m ęką; obieg k rw i u p takó w  jest bow iem  znacznie  
szybszy, n iż u, zw ie rzą t, a k re w  cieplejsza. N ag ro m a­
dzenie w ię c  zbytn ie  kur w  ciasnych kurn ikach  źle dzia ła  
na ich zd ro w ie , sprow adzając różne choroby.

K u rn ik i nie p o w in n y  b yć  nad stajniam i i ch lew am i, 
gdyż w y z ie w y  z m ie rz w y  i para, w yd yc h a n a  przez  
zw ie rzę ta , szkodzą kurom .

K u rn ik i trzeba ćo dzień uprzątać, g rzęd y p rzy n a j­
mniej raz na tydzień  oskrobać i oczyścić z brudu,, ko ry ta  
i naczyn ia  do pojenia często w y m y w a ć .
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Jeśli ku rn ik  jest z im n y, trzeba ściany, sufit, a n aw et 
d rzw i w y ło ż y ć  słomą, p rzy m o c o w a w s zy  ją deseczkam i, 
tak, aby się nie zw ie sza ła  i k u ry  nie m o g ły  jej w yciągnąć. 
Podłogę także m ożna w y ło ż y ć  kró tką  słomą, suchemi 
liśćmi i suchym piaskiem ; podściółkę tę trzeba zm ieniać  
co tydzień . W  tak o patrzonych  kurn ikach  k u ry  chętnie 
przesiadują, a g dy bardzo zim no na d w o rze , w ca le  się 
z nich nie ruszają.

K u rn ik i trzeba na noc zam ykać, a rano nie za rych ło  
o tw ie ra ć ; w  dni pochm urne i mgliste m ożna n aw et do­
piero oko ło  10-tej godziny.

Rano pow inno się daw ać paszę cieptą, najlepiej perki 
z ospą, odpadki kuchenne jak : resztk i m ięsa, tłuszczu, 
ja rzyn , bo taki posiłek zastępuje kurom  b rak  robaków  
i o w adó w , k tó rych  nie m ają  podczas m ro zó w .

O koto godziny 2-g iej trzeba im  dać ziarna . D obrą  
paszą jest ku ku ry d za  drobnego gatunku, pszenica  
i groch. Jęczm ień w  czasie ostrej z im y  i długich nocy  
nie jest dobry , bo k u ry  za szybko go tra w ią  i w  czasie  
nocy cierp ią  głód.

Paszę na leży  rozrzucać w  miejscu suchem, najlepiej 
pod szopą, a w  czasie śniegu na słom ie, ab y  k u ry  m o g ły  
w  niej grzebać i ro z g rz e w a ły  się tym  sposobem.

W  czasie w ie lk ich  m ro zó w , gdy k u ry  niechętnie w y ­
chodzą z kurn ika , dobrze jest zaw ies ić  na sznurku u su­
fitu g łó w k ę  kapusty i to w  takie j w ysokości, ab y  ku ry , 
chcąc z niej dziobać, m u sia ły  podskakiw ać. P obudza  
je to  dO' ruchu, k tó ry  im  kon ieczny do zd ro w ia .

Ś w ieże j w o d y  trzeba dać ku ro m  pod dostatkiem , bo 
łykan ie  śniegu w p ły w a  szkod liw ie  na znoszenie jaj. 
W o d ę  trzeba uchronić przed w y lan ie m  i zan ieczyszcze­
niem. M iska , ustaw iona na cegle i okolona ko łeczkam i, 
w b ity m i w  ziem ię, to najprostsze i najtańsze pijadełko.

K u ry  w  ten sposób hodow ane zaczynają nieść już 
w  styczniu p raw ie  codziennie i niosą aż do późnej je ­
sieni, często n aw et zaczynają  już w  grudniu; p raw ie  w ięc  
bez p rz e rw y  przez rok ca ły.

G ospodyni, k tó ra  się tro sk liw ie  zajm uje drobiem , nie 
pożałuje sw ej pracy, bo je j się to nagrodzi sowicie.

P R A K T Y C Z N E  WS KA Z ÓWKI .

Kluski na gotowanych perkach.
Pozostałe  od obiadu perki m ożna bardzo dobrze  

zu żyć na dzień następny, z ro b iw s z y  z nich smaczne k lu ­
seczki. P e rk i ze trzeć  na tarce, dodać jajko, soli podług  
upodobania, i trochę m ąki, ab y  się ciasto nie rozchodziło. 
Kłaść ły ż k ą  na gotującą w od ę podłużne kluseczki. M o żna  
także robić ku lki okrągłe i opiekać je w  maśle lub smalcu.

Tanie pączki.
Z k w a r ty  m ąki pięknej w z ią ć  dw ie ły ż k i i sparzyć  

filiżanką w rząceg o  m leka, m ieszać przez kw adrans, po 
w ystudzen iu  w lać  d w ie  ły ż k i m łodzi. Skoro m łodzie  
się ruszą, dodać drugą filiżankę letniego m leka, filiżankę  
sklarow anego  m asła, 6 żó łtek, ubitych z cukrem , k ilka  
drobno usiekanych m ig da łó w  i w ło ż y ć  resztę m ą k i; na 
ostatek w la ć  kie liszek araku i pianę z ubitych b iałek.

P ostaw ić w  ciepłem  miejscu, ab y  ciasto podrosło, 
potem  ro z ło żyć  na stolnicy, nakładać pow id łam i i w y ­
k raw ać  szklanką o krąg łe  k a w a łk i. Pokłaść na de­
seczkę lub blachę, m ąką posypaną i postaw ić zn ó w  na 
ciepłem  miejscu. G d y  dostatecznie w yro sną , w puszczać  
je do rondla z roztopionem , sk laro w an em  m asłem  lub 
smalcem. S m ażyć zw olna, ab y  się dobrze w y p ie k ły , 
a nic z ru m ien iły  zbytn io . G d y  już w ypieczone, osączyć  
z tłuszczu i posypać cukrem .

Co się dzieje w św iecie?
W ed łu g  w sze lk iego  praw dopodobieństw a w ład ze  

śledcze w  K ró les tw ie  P o lskiem  wpadły już na trop szajki 
złodziejskiej, któ ra  dokonała g rab ieży  na Jasnej G órze. 
W  W a rs z a w ie  aresztow ano niejakiego B rodzkiego , zn a­
nego złodzieja. P o ch w yco no  ró w n ież  w ła m y w a c z a  B a- 
dyńskiego i niejaką O s tro w ic zo w ą , na k tó rych  pada podej­
rzenie, że b ra li udział w  k rad zieży , chociaż w  dniu ty m  
nie b y li w  Częstochow ie.

Podczas poszukiw ań w  C zęstochow ie w z b u d z iły  
ró w n ież  podejrzenie d w ie  znane z łodzie jk i G enow efa  
i Helena K ru k , k tó ry ch  zeznania nie zg ad za ły  się z sobą, 
poczęto w ięc  szukać ich brata , ró w n ież  podejrzanego  
rzezim ieszka. Dochodzenia s tw ie rd z iły , że B o les ław  
K ru k  b y ł w  Częstochow ie w  dniu dokonania zbrodni. 
Po długiem  poszukiw aniu  udało się w reszcie  policyi w y ­
śledzić w  L o d zi, gdzie go też zaraz  zaaresztow ano. 
O w y n ik u  śledztw a nie m a dotąd b liższych  w iadom ości.

Ojciec św., papież Pius X, p rze ję ty  do g łębi strasz- 
nem św ię to krad ztw e m , w y ra z i ł  całem u naro d ow i w sp ó ł­
czucie, ofiaru jąc jednocześnie w  miejsce skradzionych k o ­
ron z obrazu M a tk i Boskiej d w ie  n ow e koro n y.

W ło śc ian ie  z parafii Z ło tn ik i i R em bieszyn, d yecezy i 
kieleckiej w  K ró les tw ie  Po lskiem , chcą o fia ro w a ć  n ow ą  
sukienkę, z łotem  haftow aną i bogato  p rzyb ran ą  k o ra ­
lami. Z ło ż y ły  je gospodynie w ie jskie , jako dow ód m i­
łości ludu polskiego dla sw ej K ró lo w ej.

Znany wszystkim włościanin Drzymała z Podgra- 
dow ic, k tó ry  m ieszka ł przez d łu ższy  czas w  cygańskim  
w ozie , pon iew aż nie w olno  mu b y ło  pobudować domu  
na w łasn ej z iem i, będzie zn iew o lo n y  opuścić to n ie zw y k łe  
m ieszkanie. P o licya  zakaza ła  mu m ieszkać w  w o zie , 
D rz y m a ła  w ięc  p rzep ro w ad ził proces p rzez w szystk ie  
instaneye, lecz p rzeg ra ł.

N a  początku listopada odbył się we Lwowie zjazd 
pedagogiczny,, w  k tó ry m  brało  udział o k o ło  800 uczest­
n ików  i uczestniczek z G alicy i i K ró les tw a  Polskiego. 
O b iad o w an o  tam  nad w szystk iem i w ażn ie jszem i spra- 
w am i z dziedziny w y c h o w a n ia  m ło dzieży , a w ię c  nad 
szkołam i ludow em i i średniem i, nad w yc h o w a n ie m  d z ie w ­
cząt, dzieci u m ys łow o  upośledzonych, radzono nad 
zw alczan iem  alkoholizm u w śród  m ło d zieży , nad nauką  
czytan ia  dorosłych analfabetów , nad zak ład am i sierot itp.

Z Petersburga donoszą, że kom isya o ś w ia ty  ludow ej 
w  D u m ie  uchw aliła , iż w  szkołach, znajdujących się 
w  m iejscowościach o ludności m ieszanej, m a być w y ­
k ład an y  języ k  o jc zys ty  ludności m iejscowej. R o zp o rzą ­
dzenie to m ia ło b y  w ażn e znaczenie dla P o la k ó w  pod za ­
borem  rosyjskim .

Zupełny odpoczynek niedzielny uchw alili na 10-ciu 
publicznych zebraniach pom ocnicy kupieccy w  Berlin ie  
A b y  u m o żliw ić  robotnikom  zakupienie potrzebnych a r ty ­
k u łó w  w  dniach powszednich, w ystosow ano  do w s zy s t­
kich p rzem ys ło w có w  berlińskich prośbę, ab y  p rze ło ży li 
w y p ła tę  zarobku  ze soboty na piątek.

Zamykanie wszystkich składów w Poznaniu o godz.
ej w ieczo rem  zacznie o b o w ią zyw ać  dopiero od 1 -go  

stycznia d. r. B

Parlament niemiecki rozpocznie sw ą pracę jak  
urzędow o ogłoszono, w  dniu 30. listopada.

W niemieckich dzielnicach Austryi m a być z a p ro w a ­
dzony w  urzędach i w  szkole ty lko  ję zy k  niem iecki. T a  
now a ustaw a dotknie w  szczególności C zech ów  i  S ło ­
w eńców , k tó rz y  zam ieszkują licznie n iektóre okolice n ie­
m ieckie w  Ą u stry i. S ku tk iem  tej u ch w a ły  pow sta ło  
w ie lk ie  w zbu rzen ie  w śró d  C zechów .

We Francyi w yd a li niedaw no biskupi list pasterski
w k tó ry m  przestrzegają w szystk ich  k a to lik ó w  przed  
w p ły w e m  szkół b ezw yzn an io w yc h , ganiąc n iektóre
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książki p rzec iw n e w ie rze , zaprow adzone w  szkołach  
przez rząd. W ob ec tego w ytoczono  proces w szystk im  
biskupom, k tó rz y  podpisali list pasterski, nauczyciele zaś 
żądają od każdego z b iskupów  odszkodow ania ilości 5 t y ­
sięcy fran kó w , któ re  m ają w p łyn ąć  do kas szkolnych.

T a k ie  to rzeczy  dzieją się w  państw ie, gdzie rządzą  
masoni i żydzi.

Wojna Hiszpanów z Marokańczykami m a się ku ko ń ­
cowa, tak jedni, jak  d ru dzy  m ają jej już dosyć. Sułtan  
m arokański Abdul H am id  w e z w a ł zbuntow anych, aby się 
poddali rozkazom  H iszp an ó w . M o żn a  się w ię c  spodzie­
w ać, że n iebaw em  nastąpi pokój.

Ze ś w i a t a  k o b i e c e g o .
Jak w iadom o, w  w szystk ich  krajach b y ła  dotąd  

pensya nauczycielek o w ie le  niższą od pensyi nauczycieli. 
S zw a jc a ry a  jest p ie rw szem  z państw , k tó re  dało zadość­
uczynienie p racy  i zasłudze kobiet nauczycielek, w  osta­
tnich b ow iem  tygodniach R ada federalna w  B ern ie po­
stan o w iła  zró w n ać  w yn ag ro dzen ie  nauczycieli i n auczy­
cielek.

K raj c a ły  p o w ita ł tę now ość z w ie lk ą  radością, spra­
w y  b ow iem  o ś w ia to w e  są tam  istotnie staw iane przez  
w szystk ich  na p ie rw szy m  planie. N a jp ierw szem  sta ra­
niem  ruchu kobiecego- w  S zw a jc a ry i jest zró w n an ie  p ro ­
gram u szkół m ęskich z żeńskiem i.

D ru g iem  w ażn em  zagadnieniem  ruchu kobiecego są 
s p ra w y  społeczne —  ochrona kobiet i dzieci. W  ostatnim  
czasie w y d e le g o w a ła  R ada federalna specyalną kom isyę  
do p rze jrzen ia  art. 15 u s taw y  o ochronie p racy  k o b ie t  
R e w iz y a  została w y w o ła n ą  prośbam i kupców , k tó rz y  
żądali p rzedłużenia dnia roboczego dla pomocnic han­
d low ych.

P rze d  rokiem  ustanow iono czas p racy  do godziny 8. 
w ieczorem .

K om isya jednakże odrzuc iła  żądania pracodaw ców , 
pozostaw iając skrócony dzień pracy.

Kobiety pracujące zawodowo. R oczn ik  sta tystyczny  
państw a niem ieckiego podaje c iekaw e zestaw ienie , d o ty ­
czące zarob ko w an ia  kob iet w  różnych krajach.

W  Niem czech liczba zarobku jących  kob ie t sięga naj­
w y ż e j 9,4 m ilio n ów  —  w e  F ra n c y i 6,8 m ilio n ów  —  w  A u -  
stry i 5,6 m ilionów , W ie lk a  B ry tan ia , jak  i ró w n ie ż  S tan y  
Zjednoczone po 5,3 m ilionów , R o sya i W ło c h y  po 5,2 
m ilionów .

S p r a w y  zw iązk u
19:*£ sery a kasy posagowej roz­

poczyna się z dniem 1 grudnia r. b.
Kto do 1 grudnia nie zapłaci 16 

seryi z dniem tym traci prawo do 
kasy. X. Czechowski

s e k r e ta r z  je n e r a tn y .

Spraw ozdanie Kasy Słownej.
od 16. październ ika 1909 do 13. listopada 1909.

WYPŁATA KASY CHORYCH.
S t o w a r z y s z e n i e  p r a c o w n i c  p o d  w  e z w.  

M.  B.  N.  P.  w  P o z n a n i u :  A n d rze jew ska M arya n n a  
10 m k., B in ko w ska W a le n ty n a  7 m k., D ąbek R ozalia  
7 m k., G oszczyńska Apolonia 10 m k., Jaśkow iak Jadw iga

Kobiety radnenii miast. Z w iosną b. r. b ra ły  ko ­
b iety w  Danii po raz p ie rw szy  udział w w yb orach  do 
rady miejskiej. Na ogólną liczbę 867 radnych w yb ra n o  
60 kobiet, m ian o w ic ie : w  Kopenhadze 5, w  Horsens 4, 
w  czterech m iastach po 3, w  dziew ięciu  m iastach po 2. 
M n ie jw ięce j trzecia część tych kob ie t pracuje w  zaw o dzie  
nauczycielskim ; 37 zam ężnych, 23 niezam ężnych.

Stowarzyszenie kobiet, pomagających w pracy spo­
łecznej. W  B erlin ie istnieje sto w arzyszen ie  kobiet, za ­
łożone celem  dopom agania w  p racy  ró żn ym  instytucyom  
społecznym . C z ło n k o w ie  w  porozum ieniu z zak ładam i 
dobroczynnym i, zo bo w iązu ją  się przychodzić  im  z po­
mocą czynną, ilekroć okaże się tego potrzeba. S to w a­
rzyszenie to, stojące pod przew o dn ictw em  dr. A licy i 
Salom on, ogłosiło  w  ostatn im  czasie spraw ozdanie roczne 
ze sw ych  czynności.

L iczba  czło nków  w yn os i 894; 163 cz ło n kó w  brało  
czy n n y  udział w  pracach 42 za k ła d ó w  dobroczynnych, 
m ian o w ic ie : opieki nad b iednym i, n iew idom ym i, dziećm i, 
ch o rym i i pracow nicam i.

Celem  teoretycznego w yk szta łcen ia  i p rzyg o to w an ia  
kobiet do p racy  społecznej, pow sta ła  w  roku 1908 „S o- 
cyalna szkoła dla ko b ie t11, założona staraniem  w yże j w y ­
m ienionego s to w arzyszen ia  o raz  berlińskiego „S to w a ­
rzyszen ia  w yc h o w a n ia  ludow ego" (V ere in  fur V o lk s - 
erziehung). D o  szko ły  tej uczęszczają prócz uczennic 
ró w n ież i w o ln e  słuchaczki.

Jako nowość u rząd z iło  S to w arzyszen ie  biuro pośre­
d n ictw a dla p łatnych  zaw o d o w ych  dzia łaczek socyalnych.

W  sądzie.
S ę d z i a :  G dzie  sie rozpoczęła b ija tyka?  
Ś w i a d e k :  N a mojej g ło w ie , p rześw ie tn y  sędzio.

Także zajęcie.
  M ój ojciec jest urzędnik iem , a co- tw ój rob i?
—  Co mu m atka  każe.

Cierniowa korona.
M ą ż :  Pow innaś pam iętać o tem , że m ąż jest g ło w ą  

domu.
Ż o n a :  T a k , m ąż jest' g łow ą, a żona koroną.
M ą ż :  A le ciern iow ą.

3 m k., M a rs za ł K a ta rzy n a  10 m k., N o w a k  M a ry a  4 mk. 
R azem  51 m k.

S t o w a r z y s z e n i e  p r a c .  f a b r y c z n y c h  p a ­
r a f i i  ś w .  Ł a z a r z a :  G-ościniak Konstaneya 4 m k., 
K aczm arek  M agdalena 4 m k., L em ańska B alb ina 2 m k., 
M ac ie jew ska  S tan is ław a 2 m k., Sobisiak W e ro n ik a  2 mk., 
Teszn er Jadw iga  3 m k., Zerb in  S tan is ław a 10 mk. 
Razem  27 mk.

S t o w a r z y s z e n i e  p r a c .  f a b r y c z n y c h  p a ­
r a f i i  J e ż y c k i e j :  Ś w ię tek  M a ry a  10 m k., Hoffm ann  
M a ry a  3 m k., Zandecka M ag d alen a 4 m k. R azem  17 m k.

S t o w a r z y s z e n i e  p r a c .  k o n f e k c y j n y c h  
w  P o z n a n i u :  F itzm ann  M a ry a  4 m k., G ruszczyńska  
Helena 4 m k., Jordan F elicya 5 m k., Kopczyńska K a z i­
m iera 7 m k., L ew an d o w ska  S tan is ław a 7 m k., L is ie w ic z  
M a ry a  7 m k., U liczn a Józefa 7 m k., O w c zarczak  Antonina
4 m k., Po-etzold W a le ry a  7 m k., P o lcyn  Anna 7 mk., 
Reszke Józefa 7 m k., S zukalska M a ry a  7 m k., T u reck a  
S tan is ław a 7 m k., Zad-orska Antonina 7 m k. R azem  87 mk.
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S t o w a r z y s z e n i e  p r a c o  w.  k a t o l i c k i c h  
w  K o ś c i a n i e :  C h o ryń ska F ran ciszka  7 m k., Kunda  
S tan is ław a  7 m k., K ró lik  M a ry a n n a  7 m k., R ud aw ska  
Zofia 7 m k., S za lek  M ich alin a  7 m k., W as ie le w s ka  Helena  
7 m k. R azem  42 m k.

S t o w a r z y s z e n i e  k a t o 1. s ł u ż b y  ż e ń s k i e j  
w  P o z n a n i u :  D o m ag a ła  S tan is ław a  7 m k v K ró lak  
Salom ea 7 m k., K ub iszew ska C ze s ław a  7 m k., M ik o ła j­
czak S tan is ław a  7 m k., P o deszw a Konstancya 7 m k., 
S pychała  Jadw iga 7 m k. R azem  42 mk.

S t o w a r z y s z e n i e  „ Z g o d a "  w  I n o w r o c ł a ­
w i u :  N o w a k  W ik to ry a  2 m k., Rosińska K onstancya  
7 m k. R azem  9 m k.

WYPŁATA KASY POSAGOWEJ.
S t o w a r z y s z e n i e  p r a c o w n i c  p o d  w e z w .  

M.  B.  N.  P.  w  P o z n a n i u :  B o rak  L u d w ik a  50 m k., 
U rb a n iak  K a ta rz y n a  50 m k., W os iń ska K a ta rzy n a  50 mk. 
R azem  150 mk.

S t o w a r z y s z e n i e  p r a c o w .  f a b r y c z n y c h  
p a r a f i i  J e ż y c k i e j :  W e in ra n d e r M a ry a  50 m k. 
R azem  50 mk.

S t o w a r z y s z e n i e  p r a c .  k o n f e k c y j n y c h  
w  P o z n a n i u :  D o b rzy k o w s k a  H e lena 10 m k.. N a je w ska  
S tan is ław a  50 m k. R azem  60 m k.

S t o w a r z y s z e n i e  k a t .  s ł u ż b y  ż e ń s k i e j  
w  P o z n a n i u :  K ierońska H e lena 30 m k., Schultze S ta ­
n is ław a 30 m k. R azem  60 mk.

WYPŁATA KASY POŚMIERTNEJ.
S t o w a r z y s z e n i e  p r a c .  k o n f e k c y j n y c h  

w  P o z n a n i u :  G rześk iew icz  W e ro n ik a  60 m k. R azem  
60 m arek.

Z  ruchu stowarzyszeń.
Stowarzyszenie kob. prac. w handlu i konf. p. n. „Zgoda“ 

w Inowrocławiu.
O statn ie zebranie o dbyło  się 26. p aźd zie rn ika  w  obe­

cności licznie zgrom adzonych członkin  i gości.
P o  zagajeniu przez p rzew odn iczącą i o dczytan iu  pro- 

_  tukn-łu z ostatniego zebrania , k tó ry  p rzy ję to  bez zm iany, 
u dzie liła  przew odn . głosu ks,, w icep atro n o w i, k tó ry  p rze ­
m ó w ił serdecznem i s ło w y  do sto w arzyszo n ych , dzięku­
jąc za  m o d litw ę  w  czasie jego choroby.

Następnie w y g ło s iła  w y k ła d  s to w arzyszo n a, p. 
Z im m eró w n a  na tem at: P ra co w n ica  ig ły “ .

W  obszernem  w y k ła d z ie , w y k a z a ła  m ó w czyn i 
pożyteczność i dogodność m aszyn do szycia, igieł 
i nici. W  dyskusyi nad w y k ła d e m  za b ra ła  głos p rze ­
w odnicząca, uzupełniając go p rak tycznem i w sk azó w k am i.

P o  dłuższej dyskusyi uchwalono urządzić, reko lekcye, 
które się rozpoczną dnia 14 listopada o godz. 934 w iecz. 
w y łą c zn ie  dla to w a rz y s tw  kobiet prac. p. n. „Zgoda"  
i „Jedność" w  In o w ro c ła w iu . K ażda s to w arzyszo n a  
o trzym u je  2 b ile ty  w stępu do kościoła, celem oddania 
jednego z nich koleżance, nienależącej, do sto w arzyszen ia .

O d c zy t „ W iz y ta " , p rzeczytan y  przez s to w a rz y ­
szoną p. K o zło w ską , za b a w ił słuchaczki.

Następnie przystąpiono do oboru skarbn iczk i; jedno­
głośnie p rzy ję to  p. K o złow ską.

W  końcu uchwalono urządzić  p rzedstaw ienie am a­
torskie , k tó re  się odbędzie dnia 26. grudnia, w  drugie  
św ięto  Bożego N arodzenia .

Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i konf. w Gnieźnie.
D n ia  7. listopada o d b y ło  się zw yc za jn e  zebranie pod 

przew o dn ictw em  ks. w icep atron a Skoniccznego w  obe­
cności i  10 członkiń .

P o  odczytan iu  spraw ozdania , w y g ło s iła  odczyt 
p. B in k iew ic z  na tem at: O czytaniu  gazet".

P re legentka, podnosząc w ażność gazet, zaznaczyła ,

że p rzedew szystk ien t pow inno się czy tać  a r ty k u ły  po­
w ażn e, kształcące, ró w n ież  i te, k tó re  pouczają nas, jak  
m am y się bronić przed w y z y s k ie m  i b ezpraw iem .

Następnie w y g ło s ił ks. w icep atron  w y k ła d  na tem at: 
„Zaduszki". C zerp iąc o b fity  m a te ry a ł z d z ie łk a  X . Ż e ry  
i D z ia d ó w  M ic k ie w ic za , dał pogląd na w ie rze n ia  i legendy  
ludow e w  Polsce.

Po deklam acyach, w yg ło szo n ych  przez pp. H elińską, 
K m ieciak i R ych lińską, so lw o w a ł ks. w icep atron  zebranie.

Stowarzyszenie prac. fabr. parafii Jeżyckiej.
D n ia  7. listopada o db yło  się zw yc za jn e  zebranie, 

któ re  zag aił ks. w icepatron  Kosiak.
P o  w spóln ie odśpiew anej pieśni: „ M y  chcem y

B oga", p rzeczytano  spraw ozdan ie  z ostatniego zebrania  
i p rzy ję to  cz ło n k ó w  do sto w arzyszen ia . K andydatek  
zg łosiło  się 15.

S to w a rzy szo n a  M . Ł o p aczew ska  w y g ło s iła  w y k ła d  
na tem at: „P ie lg rz y m k i w o jsk  k rz y ż o w y c h  do Je ro zo ­
lim y " . P re leg en tka  o p is y w a ła  ucisk, jakiego d oznaw ali 
chrześcijanie w  Jerozolim ie, będącej w  rękach pogan, o raz  
u siłow an ia  osw obodzenia  m iasta przez w o jsk a  k rz y ż o w e .

D ru g i w y k ła d  w y g ło s iła  stow . M ., L u n o w ska „O  po­
trzebie o ś w ia ty " . Ks. w icep atron  uzupełn ił tem at, z w ra ­
cając uw agę, iż z ks iążek m ożna czerpać o św ia tę , ale 
i zepsucie w  n a jw y ższy m  stopniu i, p rzestrzegając przed  
czytan iem  złych  książek, w z y w a ł sto w arzyszo n e, ażeby  
jak najliczniej k o rz y s ta ły  z b ib lio teki s to w arzyszen ia .

Następnie p o w ita ł ks. w icepatron  sekretarza  jen eral- 
nego, ks. prob. C zechow skiego, k tó ry  p rz y b y ł na zeb ra ­
nie w  celu p rzy jrze n ia  się ro z w o jo w i s to w arzyszen ia  
naszego.

Ks. prob. C zechow ski p rzem ó w ił do s to w a rzy s zo ­
nych, dając im  różne w s k a zó w k i, w  jak i sposób w in n y  
pracow ać dla sto w arzyszen ia . A że b y  u ła tw ić  ag itacyę, 
w z y w a ł ks. prelegent, b y  stow . zg ła s za ły  się jako s ta r­
sze, k tó rych  zadaniem  z jed nyw ać n ow ych  czło nków . 
Zgłosiło  się 10. Z eb ran ie  to  u ro zm a ic iły : śp iew  c h ó ro w y  
i deklam acye. P o  w yczerp an iu  porządku obrad  so lw o ­
w a ł ks. w icep atron  zebranie.

B ib lio teka  s to w arzyszen ia  znajduje się p rz y  u licy  
W ie lk ie j B erlińskie j nr. 43 na p raw o . K s iążk i w y p o ż y ­
czać m ożna co niedzielę w  południe od godz. J 4 l— 142.

O G Ł O S Z E N I A .

Stowarzyszenie kat. służby żeńskiej p. w. M. B. R.
P rzew o d n icząca  S to w ., p. B iegańska, przyjm uje  

w  pią tk i od godz. 8. do 9. w ieczo rem  w  sw em  m ieszkaniu, 
p rz y  ul. L u d w ik i nr. 6.

S ek re tark a  S to w ., p. Kostencka, p rzy jm u je  w e  w to rk i  
od godz. 5. do 6. w  b iurze Z w ią z k u  D obroczynności, 
ul. L u d w ik i nr. 7.

K A L E N D A R Z  ZEBRAŃ .
L i s t o p a d .

23-go o  814 na sali par. stow . prac. p rzem ys ł, par. katedr.
24-go o 8 A  w  D om u K at. s tow . żeń. m łodz. kup. w  P o ­

znaniu.
28-go 1) o 2. na sali dom. stow . prac. fabr. p. w . M B N P .

2) o A 5 stow . kat. s łu żby żeńskiej w  Poznaniu.
29-go starsze stow . prac. fabr. paraf. Jeżyckiej.

G r u d z i e ń .
S-go i )  o 342 stow . prac. fabr. paraf. św . Ł a z a rz a , 2) o 2. 

na sali dom. stow . prac. fabr. paraf. Jeżyckie j, 3) na 
sali Spółki budow l. s tow . „Jedność" w  B ydgoszczy ,
4) stow . kob. prac. w  Pakości.

ó-go o 834 na sali dom. zebranie obu oddziałów stow . 
prac. konf. w  Poznaniu.

D O D A T E K ?



Dodatek do nr. 24.

W a n d a  Gs o f -B ę c z k o w s k a .

U' BIDZIE l NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C ia e  la ls z y ) .

-—  N ie  t rz e b a  —  o d p a r ła  sp o ko jn ie . —  T o  r y ­
ch ło  p rz e m in ie . Z a b ie rz . A n to s iu , p an a K a w e c k ie ­
g o . Ja ch o re j d o p iln u je . T y  p o łó ż  się i śpij spo­
k o jn ie  —  s ze p n ę ła  z p ro śb a .

A n to n i m a c h in a ln ie  odsun ął ja  od s ieb ie .
—  D o b rz e , ju ż  d o b rz e  —  r z e k ł  n ie c ie rp liw ie .
F lo rk a  n ic n ie rz e k ła ,  W ik o  g d y  w  p a rę  g o d zin

p o te m  d ź w ię k i h e jn a łu , d o la tu ją c e  z k la s z to rn e j w ie ­
ż y ,  w y w a b i ły  ią  do o g ró d k a  w  a lta n c e , w y b u c h n ę ła  
p ła c z e m , d o tąd  p o w s tr z y m y w a n y m , n ad  s w o je m  
z n ik o m e m  s zc zę ś c ie m .'

W  p a re  dni p o te m  K a w e c k i że g n a ł z n a jo m y c h  
k a le n ic k ic h  Ju la . po p rz e b y c iu  le k k ie j fe b ry , c z u łą  
sie o ty le . d o b rz e , że  d łu ż e j g ościnności F lo r k i  n ad ­
u ż y w a ć  n ie  m o g ła . Z re s z tą  s p o tk a ł ia  z a w ó d . A n ­
to n i p rz e d  liia  u c ie k a ł. P r z e s ia d y w a ł  w  k a n c e la -  

, r v j  cło w ie c z o ra , bo n a w e t  o b ia d y  p o s y ła ła  m u  ta m  
F lo r k a ,

—  M a m  tv le  b a z g ra n in y , że  o d ro b ić  n ie m o g ę  
■—  s k a r ż y ł  się i sam  p ro je k t  ja d a n ia  o b ia d ó w  w  b iu ­
rz e  p o d a ł.

W ie c z o ra m i ta k  sie u rz ą d z ił,  ż e  a lb o  s ta re g o  do 
m a ry a s z a  b ra ł ,  a lbo  w y n o s ił  sie z p a p ie ra m i do sie­
b ie  i n ib y  p is a ł. N ib y , bo F lo rk a , s p rz ą ta ją c , w id z ia ­
ła , że  p a p ie ry  le ż a ły  n ie n a ru s zo n e , n a w e t  p ió ra  i 
a tra m e n tu  n ie b y ło .  F lo r k a ,  lub o  o d ra z u  o d g a d ła  
o ra w d e  i ch o c iaż  b o la ła  mocno., c z u ła  w s z a k ż e  g łę ­
b o k i d la  m ę ż a  s za cu n ek , i, je ż e li to b y ć  m o g ło , p o ­
k o c h a ła  go w ię c e j je s z c z e  za  to  w ła ś n ie , że  s tro n ił 

i od Ju li,
P r z e z  d w a  ty g o d n ie . p rz v  ro z k a p ry s z o n e j cho ­

re j sp ed zo ne . p rz e k o n a ła  sie a ż  n ad to , że  ta  ś liczn a , 
le c z  z?a is to ta  z a b ra ła  je j n a jd ro ż s z y , je d y n y  s k a rb  

,w  ż y c iu . Ju la  ro z b u d z ić  p o tra f i ła  ty s ią c e  w ą tp li ­
w o ś c i w  u m y ś le  m ło d e j m a łż o n k i, d a ją c  je j p o zn ać , 
że  ona to  b y ła  z a p o rą , k tó ra  ro z d z ie li ła  d w a  serca , 
z d ru z g o ta ła  d w a  is tn ie n ia . J a k ż e  c ię ż k i k r z y ż  
d ź w ig a ć  m i p rz e z n a c z o n o ! —  s z e p ta ła  F lo rk a , ła ­
m ią c  sie z  b o leś c ią , a w  c h w ile  p o te m  z b la d v m  
u śm iech em  k r z ą ta ła  sie o k o ło  ch o re j, z a w s z e  je d n a ­
k o w o  t ro s k liw a .

W  Ju li ty m c z a s e m  w r z a ł  g n ie w . A n to n i u c ie ­
k a  p rze d  n ia , a tej c iche j, s ło d k ie j F lo r k i  n ic z e m  
u g o d z ić  n ie  m o ż e . B a d ź  co b a d ź , z w v c ie ż v ć  po ­
s ta n o w iła . N ie c h -n o  tv lk o  z a b a w ie  tu  d łu ż e j!

-—  M ó g łb y  m n ie  d z ia d z iu ś  na czas ja k iś  tu  z o ­
s ta w ić  —  p o w ie d z ia ła  m u  na k i lk a  dni p rz e d  o d ja ­
zd e m . —  P rz y n a jm n ie j  p r z y  pan i A n to n io w e j"  s z v ć -  
b y m  się n a u c z y ła  i co śb y  ze m n ie .b y ło .  A  ta k !  C ó ż

ja  p rz y  d z ia d z iu s iu  w y s ie d z ę ?  co i ja k  z a ro b ię , k ie ­
d y  n ic  n ie u m ie m ?

■ S ta r y  ze  z d u m ie n ia  o c z y  o tw o r z y ł .  P r a w d a !  
J a k  to  d z ie c k o  m ą d rz e  p o m y ś la ło ! W  ra z ie , g d y b y m  
o c z y  z a m k n ą ł, co p rz e c ie ż  k a ż d e j c h w il i  s tać  się  
m o ż e , n ie  m ia ła b y  ani. k ą ta . an i o p a rc ia . S tra c h  go 
z d ją ł.  P o s z ła b y  na m a rn e , ja k  m a tk a !  A  on p rz e ­
c ie ż  n ie d la teg o  s trz e g ł je j i o c h ra n ia ł. Z a c is n ą ł 
p ięśc ie . ja k  g d y b y  d ucha z łe g o , c z a tu ją c e g o  na jeg o  
p ie s z c z o tk e . u jr z a ł .

T e g ó ż  d n ia , n ie z w le k a ją c ,  p r z y s ia d ł . s ię do 
F lo r k i.

—  P a n i m o ja  se rd e c zn a , ja k ą ż  ja  do pan iu s i 
m a m  p ro ś b ę ! —  z a c z ą ł,  a  F lo rc e  t rw o g a  d z iw n ą  z a ­
b iło  se rce .

—  C z e g o  Pan sob ie  ż y c z y  ? —  s p y ta ła . —  Z  
ch ec ia . je ż e li  b ed a  m o g ła . u c z v n ie .

S ta r y  je d n a k  n ie  w ie d z ia ł ,  ja k  sie w y s ło w ić .  
F lo rk a , ja k b y  o d g a d u ją c , że  o Ju le  ch o d zi, n ie c ie r ­
p liw a . co u s ły s z y , s k ło n iła  s ta ru s z k a  do o tw a r to ­
ści. Z a m ia r  w s z a k ż e  jeg o  w y d a ł  je j się ta k  d z iw -  
w a c z n y m . o k ru tn y m  n ie le d w ie , że  na ra z ie  o s łu p ia ­
ła  i na o d p o w ie d ź  z d o b y ć  sie n ie m o g ła . K a w e c k i  
oczu  z  n ie j n ie s p u szc za ł. Z a d z iw i ł  go w y r a z  t r w o ­
gi w  ła g o d n y c h  ie j o czac h .

—  P a n i A n to n io w o  —  s ze p n ą ł, re k e  F lo r k i  c a ­
łu ją c  —  m ia rk u je , że  m u s ia łe m  g łu p s tw o  ia k ie ś  rz e c ,  
ch o ć  B ó g  m i ś w ia d k ie m , innego  szc zę ś c ia  iu ż b y m  
na ś w ie c ie  n ie p ra g n ą ł b y le  jen o  to  w n u s ią tk o  m o ­
je  u w a s  o o iek e  i se rc e  z n a la z ło . N a  u trz y m a n ie  
je j p r z y s y ła łb y m  re g u la rn ie  c o b y ś c ie  ż ą d a li, i z a  
n a u k e b v m  p ła c ił,  boć  p rz e c ie  nie. je s te m  c z ło w ie k  
d z is ie js z y  i ro z m a ite  k a lk u la c y e  z n a m ...

—  A le ż  to  b y ć  n ie m o ż e ! —  z a w o ła ła  F lo rk a ,  
z a p o m in a ją c  sie. n ie zd o ln a  p o :ać , a b y  k to k o lw ie k  na  
ś w ie c ie  w y m a g a ł  od n ie j ta k ie j o f ia ry .

W p r ę d c e 'je d n a k  z a p a n o w a ła  nad  sobą i r z e k ła :
—  N ie  w ie m , c z y  b ęd ę m o g ła .. .  R o b o ty  m a m  

z a w s z e  d użo . m ie s z k a n ie  c iasn e . P a n n ie  Ju lii d a ć -  
b y  trz e b a  p o kó j o so b n y .

S ta r y  z n ó w  ia  w  re k e  p o c a ło w a ł.
—  C o  te ż  p an iu s ia  m ó w i —  z a w o ła ł .  -—  T o  

ta k ż e !  K ą c ik , m a le ń k i k ą c ik  la k i. b v !e  g ło w ę  m ia ła  
g d z ie  w  n o c y  z ło ż y ć . T o  n a jm n ie js z a ! D o  ś m ie rc i 
w d z ię c z n o ś ć b y m  z a c h o w a ł i b ło g o s ła w ił w a s , p ań ­
s tw o  m o i k o c h a n i. T o ż  s tra c h  o to  d z ie c k o  spać m i 
n ie ra z  w  n o c y  n ie  d a je !

F lo r k a  z a m y ś liła  się . K a w ę c k i m a  s łu szn o ść . 
I  ona ju ż  p o z n a ła  Ju le  o ty le .  że  w ie ,  ja k  s k ło n n ą  
jes t do z łe g o . C ó ż b y  sie s ta ło , g d y b y  s ta ry  o c z y  
z a m k n ą ł?

W  sercu  F lo r k i  w z g lę d y  osobiste  z w o ln a  u s tę ­
p o w a ć  z a c z ę ły .  G d y  pod ie j k ie ru n k ie m  Ju la  p ra ­
c o w a ć  sie n a u c z y , m o ż e  sie z m ie n i, m o ż e  w y jd z ie  
z a  m ą ż . a  o b o w ią z k i ż o n y  i m a tk i  d o p e łn ią  p o p ra ­
w y .  W a h a ć  sie b y ło b y  g rz e c h e m , s k o ro  id z ie  o 
u ra to w a n ie  je d n e j d u s z y  z b łą k a n e j.  T y lk o  ja k  to



-  2

p r z y k r o ,  że  w ła ś n ie  ona, F lo rk a , k o s z te m  s w o je g o  
sp o ko ju  a  m o ż e  i szc zęś c ia , m a  to u c z y n ić . D z i ­
w n e  z rz ą d z e n ie  lo s u ! B o  c ze m u  n a p rz y k la d  n ie  
w y b r a ł  się K a w e c k i z  k o m p a n ią  na Z ie lo n e  Ś w ią ­
tk i?  Z  p e w n o ś c ią  g d y b y  b y ła  p rze d  ś lu bem  p o z n a ­
ła  Ju le , n ie  b y ła b y  żo n ą  A n tk a  z o s ta ła . T łu m ią c  
w  p ie rs i w e s tc h n ie n ie , z w r ó c i ła  sie do K a w e c k ie g o :

—  N ie  m o g ę  sarna d e c y d o w a ć , p ro s zę  p an a —  
r z e k ła .  —  N ie  w ie m . co m a ż  p o w ie  i ro d z ic e . P o ­
m ó w ię  o te m  z  n im i, a  w te d y  z o b a c z y m y . J a ...  
ja  się s p rz e c iw ia ć  te m u  n ie  be.de —  w y k r z tu s i ła .  —- 
N ie  g o d z i się n ie c z y n ić  d o b rz e , d ru g ie m u , sk o ro  
m o ż n a .

S ta r y  le d w ie  sie n o w s tr z y m a l,  ż e b y  je j do nóg  
nie paść. T o ż  o d e jm o w a ła  m u  n a jw ię k s z e  z m a r ­
tw ie n ie !

—  P a n i A n to n io w o  —  z a c z ą ł, ł z y  o c ie ra ją c  —  
od p ie rw s z e j c h w ili,  ja k e m  jen o  na p an iu s ię  sp o j­
r z a ł,  z a ra z  panu A n to n ie m u  rz e k łe m :  K ró l p o z a ­
z d ro ś c iłb y  ci ż o n y , a te r a z  to  m ó w ię :  ś w ia t  c a ły  
n iech  m u  z a z d ro ś c i, bo  ta k a  u c z c iw a  i z a c n a  n ie ­
w ia s ta . to  k o ro n a  m ę ż o w i. . .  M o ż e  B ó g  N a jw y ż s z y  
m o d łó w  s ta re g o  w y s łu c h a , to  z a  m n ie  z a p ła c i.

Ju li, k ie d y  d z ia d e k  o p o w ie d z ia ł ro z m o w ę  z p a -  
n ia  A n to n io w ą , o c z y  z a m ig o ta ły .  T u  je j p rz e c ie ż  
p iln o w a ć , ja k  d z ia d e k , n ie  b ę d ą . T a k ie  w e s o łe  
m ie js c e ...  K u rz a ję c k i u m y ś ln ie  w c z o ra j  tę d y  p rz e ­
c h o d z ił. a  z o c z y w s z y  ja  w  o g ró d k u , o d p ią ł od tu -  
ż u rk a  ró ż ę  i d la  n ie j r z u c ił .  Ju ż z a b a w y  to je j n ie  
z b ra k n ie . I  A n to n ie m u  z a  o b o ję tn o ść  jeg o  z a p ła c ić  
p o tra f i.

P o b ie g ła  do F lo r k i,  c a ło w a ła  ja . ś p ie w a ła , W o j -  
ta s z e w s k ie j p o m o g ła  o b rę b ia ć  ch u s tk i, s ta re j G ru d ­
k o w e j se r do p ie ro g ó w  u ta r ła .

F lo r k a  ty m c z a s e m  s ie d z ia ła  p rz y  ro b o c ie , ja k  
s tru ta . P a n o w a ła  n ad  soba. o ile  m o g ła . b v  p ła ­
c z e m  n ie  w y b u c h n ą ć . U d a w a ło  je j sie n ie ź le , p ó k i 
J u la  z p ie s z c z o ta m i n ie n a d b ie g ła . F lo rk a  o d c zu ­
w a ła  w  n ich  fa is z .

W ie c z o re m , g d y  się iu ż  z  A n to n im  w  s w o im  
p o ko ju  z n a la z ła , n ie  z w le k a ją c ,  bo sie lę k a ła , ż e b y  
je j m y ś l d o b ra  n ie o d b ie g ła , z a ję ta  n ib y  p iln ie  u k ła ­
d a n ie m  b ie liz n y  w  k o m o d z ie , r z e k ła  do m ę ż a :

—  K a w ę c k i chce n am  w n u c z k ę  na roje ja k i z o ­
s ta w ić , ż e b y  sie s z y c ia  i k r a w ie c c z v z n v  n a u c z y ła .  
P o w ie d z ia ła m  m u , że  c ie b ie  s p y ta m . Ja ta m  nic  
p rz e c iw  te m u  n ie  m a m .. .

A n to n i s ta n ą ł na ś ro d ku  p o k o ju , ja k  w r y t y .  
P r o je k t  sam  n a w e t  n ie  z a d z iw i ł  go ty le ,  co o s ta tn ie  
s ło w a  ż o n y .

J a k to ?  w ie c  ona, w ie d z ą c  c h y b a  w s z y s tk o ,  
z g o d z iła b y  s ię ?  C ó ż  z a  o b o ję tn o ś ć ! W ię c  on n ie  
m y li ł  się . p rz y p u s z c z a ją c , że  F lo r k a  po z a  m a s z y ­
n am i i p łó tn e m  ś w ia ta  nie w id z i?

-—  C o  te ż  K a w e c k ie m u  w  g ło w ie  sie u ro iło ?  —  
r z e k ł  po c h w ili .  —  A n i m ie s z k a n ia  po tem u  n ie  m a ­
m y , an i t v  czasu  i la t  do m a tk o w a n ia  p an n ie  J u lii. 
N ie  z g o d z iły b y ś c ie  sie z re s z tą  z p e w n o ś c ią .

F lo r k a  u ś m ie c h n ę ła  sie .
—  C z e m u ?  —  p y ta . —  C z y  to  ja  ta k a  n ie z g o ­

d na je s te m ?
—  N ie  o c ieb ie  ch o d z i. F lo ru ś  —  o d p a r ł, g ła ­

d zą c  ja  po t w a r z y .  —  W ie m , że  tv b v ś  u s tę p o w a ła ,  
a le  Ju la  to  w c a le  co in n eg o . N ie c h -n o  ty lk o  d z ia ­
d e k  o d je d z ie . z a r a z  n o k a że , co u m ie ...  A n i ty  je j 
n ie  w s trz y m a s z , an i ja . R o z p ie s z c z o n a  jes t i k a ­
p ry ś n a .

—  A  ja  m y ś lę  p rz e c iw n ie  —  rz e k ła  F lo rk a , p o d ­
n o sząc  jasn e  o c z y  na m ę ż a . —  Ju lą  do p ra c y  się  
z a b ie r z e . . .  z o b a c z y , że  tu  u nas in a cze j się ż y je . . .  
B e d ę  je j p iln o w a ła  i s trz e g ła , ja k b y  s io s trą  m o ją  
b v ła .

A n to n i p rz y g a r n ą ł ją  do s ieb ie  i u c a ło w a ł s e r­
d e c zn ie .

—  Ja ka ś  ty  p o c z c iw a  —  s z e p n ą ł. —  C a łe m u  
ś w ia tu  c h c ia ła b y ś  d o b rz e  ś w ia d c z y ć . P o łó ż  ju ż  ro ­
b o tę  i o d p o c zn ij. Z m iz e rn ia la ś  b a rd z o , a ż  ci o c z y  
w p a d ły .  J u tro  sam  z K a w e c k im  sie ro z m ó w ię .

C o  p o s ta n o w ił w s z a k ż e , n ie w ie d z ia ła .  N ie c h  
ta m  ju ż  B ó g  c a ła  s p ra w a  p o k ie ru je !  —  m y ś la ła .

N a z a ju tr z  po śn iad an iu , że  to  b v ła  n ie d z ie la , A n ­
ton i K a w e c k ie g o  nad  rz e k e  w y p r o w a d z i ł .

—  D p  s u m v  je s zc ze  d a le k o , o d e tc h n ie m y  ś w ie -  
ż e m  p o w ie trz e m  i s ta m tą d  iu ż  p ro sto  do k o ś c io ła  p ó j­
d z ie m y  —  r z e k ł,  n ie p a trz ą c  na J u lk e . k tó ra  do nieg.o 
s tro iła  m in k i, k o rz y s ta ją c , że  F lo r k a  na ra n n ą  w o -  
t y w ę  się w y b r a ła .

K a w ę c k i p o s zed ł po k a p e lu s z  i las kę , Ju la  z e ­
s ta lą  sarna z  A n to n im . N ie  n a m y ś la ją c  się, s k o c z y ła  
k u  n ie m u .

-—  W ie  pan —  s z c z e b io ta ła , n ib y  n ie c h c ą c y  o p ie ­
ra ją c  m u  na ra m ie n iu  rę k ę  i b y s tro  w  o c z y  p a trz ą c
—  d zia d u ś  chce m n ie  tu  z o s ta w ić ?

A n to n ie m u  k r e w  u d e rz y ła  do g ło w y .  M ia ł  ją  
tu ż , tu ż  p rz e d  soba, a ta k  w y m o w n ie  te  ś liczn e  o c z y  
u m ia ły  m ó w ić !  D o tk n ię c ie  je j re k i z e le k t r y z o w a ło  
go, s ta ł n ie ru c h o m y  i z m ie s z a n y , a Ju li d r ż a ły  w a r g i  
od le d w ie  p o w s tr z y m y w a n e g o  u śm iech u .

—  C ó ż  pan  na to ?  —  p y ta ła  n a ta r c z y w ie .  —  
J a b y m  b a rd z o  p ra g n ę ła  tu  z o s ta ć . A le  c z y  żo n a  
p ań sk a  się z g o d z i?  P e w n o  n ie . O n a  m n ie  n ie lu b i, 
p ra w d a ?

A n to n i o d z y s k a ł m o w ę .
_■—  P a n i s ie m y li .  panno  Ju lio , —  rz e k ł ła g o d n ie .

—  Ż o n a  m o ja  w c z o ra j  je s z c z e  u w ia d o m iła  m n ie  o 
p ro je k c ie  d z ia d k a  p an i, z  c a łą  g o to w o ś c ią  na n iego  
sie z g a d z a ją c .

Ju la  k la s n ę ła  w  re c e .
—  A c h ! ja k  to  d o b rz e , ja k  ia  sie c ie s ze ! —  z a ­

w o ła ła .  p o te m  z n ie ś m ia ło ś c ią  d ło ń  A n to n ie g o  u ję ła .
—  C z y  i pan sie c ie s z y ?  C z y  pan m n ie  lub i je s z c z e  
tro s z k ę , o d ro b in k ę , ja k  d a w n ie j?  —  s z c z e b io ta ła  w e ­
soło-.

P a lu s z k a m i o b e jm o w a ła  d ło ń . k tó rą  on d e lik a tn ie  
u s u w a ł. M ę c z y ła  go ta  scena.

■—  B a rd z o  m i p r z y k r o  .—  rz e k ł ,  n ie p a trz ą c  na  
Ju le . —  że  pani z  ta k a  ła tw o ś c ią  g o d z i sie d z ia d k a  
opuśc ić . W s z a k  to  s ta ru s z e k , k tó r y  o p ie k i i t k l i ­
w e g o  se rc a  p o trz e b u je . P r z v w ia z a ł  sie do Dani te m  
g o rę c e j, że  p ró c z  niej n ik o g o  nie m a  na ś w ie c ie . Z r e ­
sz tą  i w y g o d y  m u tro c h ę  p o trz e b a  i kogoś, k to b y  
o n im  p a m ię ta ł.  S ió d m y  k r z y ż y k  na p lecach  d ź w i­
gać, to  n ie ż a r ty .  C z y  pan i n ie  z a s ta n o w iła  się nad  
tem . oanno J u lio ?

O d w ró c iła  sie od n iego  zad ąs an a .
—  D a w a ł  sobie d z ia d e k  p rz e d te m  ra d ę  b eze  

m n ie , to  i te ra z  da —  o d D a rła  z u p o re m . —  N iec h  się  
pan o to  nie! b o i. C a ła  rz e c z  w  tem , że p ań ska  żo n a  
m n ie  n ie ch ce .

A n to n i w z r u s z y ł  ra m io n a m i.
—  C z y m  ja  k ie d y  s k ła m a ł p rze d  to b ą . panno Ju ­

lio ?  —  s p y ta ł p o w a ż n ie .
Z a ru m ie n iła  się.



— - W ie c  to  pan m n ie  nie c h c e ?  —  z a w o ła ła  
z u d a n y m  s m u tk ie m , p a trz ą c  m u  w  o c z y  b a d a w c z o .  
—  P a n ?  T e  goni sie n ie  s p o d z ie w a ła .

W  p ię k n y c h , c z a rn y c h  je j o czach  ł z y  p o ja w iły  
się na ro z k a z . (C ią g  dalszy nastąpi).

F I  A S T .
-—o—*

O d  g ra n ic y , do g ra n ic y .
C h o d z i s ta ry  P ia s t  z  K r u ś w ic y ,
C h o d z i p o lem  je d n e m , d ru g ie m ,
O b o ru je  z ie m ię  p łu g ie m .

J a k  z a m a rz n ie  w  W iś le  w o d a ,
T o  u P ia s ta  s iw a  b ro d a ,
J a k  sie w io s n a  puści g a jem ,
T o  z a k w ita  b ro d a  m a je m .

G d z ie  z a o rz e  z ie m ie  c z a rn ą  
T a m  sie lu d z ie  p o ch leb  g a rn ą ,
G d z ie  z a b rz ę c z y  jasn ą  ko sa  
T a m  sie p ieśni p o lem  n iosą .

—  A  ty  P ia ś c ie , s e tn y  d z ia d u , 
P o w ie d z -ż e  m i d la . p rz y k ła d u .
C z y  od ch leb a , c z y  od w o d y  
Z a w s z e ś  rz e ś k i, z a w s z e  m ło d y ?

—  N i od ch leb a , ni od w o d y  
Z a w s z e m  rz e ś k i, z a w s z e n i m ło d y .
L e c z  od p ra c y  n ad  ty m  ła n e m ,
N a d  te m  p o lem  u k o c h a n e m .

Marya Konopnicka.

m
NAJWAŻNIEJSZY mm.

C z y  to  dziś , c z y  p rz e d  stu la ty ,  czy  te ż  n a w e t  
z a  sto la t. m a łż e ń s tw o , b y ło ,  jes t i b ę d z ie  c e le m  k o ­
b ie ty ,  n ie  w y łą c z n y m  o c z y w iś c ie  a le  b e z  w ą tp ie n ia ,  
d la  ró ż n y c h  p o w o d ó w , n a jg łó w n ie js z y m .

Jeśli w ię c  p rz e z n a c z e n ie m  o gó łu  z m a ły m i w y ­
ją tk a m i jes t za m ą ż p ó jś c ie , n a le ż y  to  w z ią ć  pod u w a ­
g ę  p r z y  w y c h o w a n iu  c ó re k , i p rz y g o to w a ć  je  do ta k  
w a ż n e g o  k ro k u  w  ż y c iu , b y  w  te j ro z s trz y g a ją c e j  
c h w il i  o ło s ie  ca łe g o  b y tu , m ło d a  d z ie w c z y n a  d z ia ­
ła ła  n ie  pod  w ra ż e n ie m  le k k o m y ś ln e g o  u n ies ie n ia , 
a le  r z ą d z iła  się s e rc e m  i ro z u m e m .

P rz y s ię g a m y , z a w ie r a ją c  ślub, m iło ś ć , i m u s im y  
z d a w a ć  sob ie s p ra w ę  z u ro c z y s to ś c i te j p rz y s ię g i.  
Jeśli s ło w o  o b o w ią z u je  u c z c iw e g o  c z ło w ie k a , có ż  
d o p ie ro  p rz y s ię g a  w s p ó ln a  p rz e d  o łta r z e m ...  a c h o ć ­
b y  w  o b liczu  d u s z y  w ła s n e j . . .

B e z  m iło ś c i, d la  w z g lę d ó w  m a te r y a ln y c h , c z y  
p ró żn o ś c i, u c z c iw a  p an na n ie w y c h o d z i z a  m ą ż , bo  
k ła n ia ła b y  p rz y s ię g a ją c  m iło ś ć , a k ła m s tw o  ta k ie  
m ści się w  ż y c iu .

C ó ż  je d n a k  ro z u m ie ć  n a le ż y  p rz e z  m iło ś ć ?
C z y  je d y n ie  u p o d o b an ie  p rz e lo tn e , c h w ilo w e  

ro z m a rz e n ie , p o d n ie cen ie  n e rw ó w , g rę  b u jn e j w y ­
o b ra ź n i, p o c ią g  n a tu ra ln y  i pęd  m ło d o ś c i do u ż y c ia ?

Z a is te , na w ę d r ó w k ę  p rz e z  ż y c ie  b y ło b y  to  za  
m a ło . . .

M iło ś ć , k tó ra  je s t p o d s ta w ą  k a ż d e g o  d o b re g o  
m a łż e ń s tw a  p rz e d e w s z y s tk ie m  o p ie ra  się na s z a ­
cu n ku  i w s p ó łc z u c iu , jes t g o rą c e m  p ra g n ie n ie m  
u s z c z ę ś liw ie n ia  i p o m o c y ...

Ju ż w  P iś n T e  ś w ię te m , p rz e d  ty s ią c a m i la t  p o ­
w ie d z ia n e :  „ L e p ie j te d y  b y ć  d w ie m a  s p o łe m , n iż  je ­
d n em u , a lb o w ie m  m a ją  p o ż y te k  z e  s w e g o  t o w a r z y ­
s tw a . Jeśli jed en  u p a d n ie , d ru g i go p o d e p rz e . B ia ­
da sa m e m u , bo 'jeś li u p a d n ie , n ie m a  k to b y  go p o d -  
n ió s ł“ .

T a k ie  p o jęc ie  m iło ś c i i m a łż e ń s tw a  u c h ro n iło b y  
s e tk i p a r od le k k o m y ś ln o ś c i, k tó re  n ie ra z  c a le m  ż y ­
c ie m  p rz y c h o d z i im  o d p o k u to w a ć .. .

N ie  d la  p rz y je m n o ś c i, ani d la  in te re s u  z a w ie ­
ra ć  n a le ż y  w ie c z y s te  ś lu b y , ale dla wspólnego 
wspomagania sie nrzez życie, d la  p o d trz y m a n ia  
się i p ro w a d z e n ia  do c o ra z  w y ż s z y c h  c e ló w .

I  o te m  w ie d z ie ć  p o w in n y  n asze  c ó rk i . . .  Z a ­
m ia s t u śm iech u , i le k ro ć  o m a łż e ń s tw ie  m o w a . ja k b y  
to  b y ło  w ie c z n e  ..w e s e le *1, tr z e b a  a b y  w ie d z ia ły  że  
to  je s t rz e c z  p o w a ż n a  i ś w ię ta , do k tó re j w a r to  się, 
pók i czas, p rz y g o to w a ć .

N a jw ię c e j b o w ie m  d o b ra n e  c h a r a k te ry  m u s zą  
p rze jś ć  o g n io w a  p ró b ę , a b y  się do s ieb ie  p rz y s to s o ­
w a ć . n a js z c z ę ś liw s z e  m a łż e ń s tw a  p a m ię ta ja  na h o ­
ry z o n c ie  ich  w s p ó ln e g o  p o ż y c ia  n ie b e z p ie c z n e  
c h m u ry , k a ż d a  k o b ie ta , w y c h o d z ą c a  z a  m ą ż  m usi 
p rz y ją ć  na s ieb ie  o b o w ią z k i,  k tó re  n ie ra z  c ią ż ą  je j 
ja k  o łó w .. .

D la te g o  te ż  od m ło d o ś c i p o w in n o  się ta k  w  
d z ie w c z ę ta c h , ia k  w  c h ło p ca ch , wyrabiać p rz e d e ­
w s z y s tk ie m  charakter, to  jes t e n e rg ię  w o li ,  a  z a r a ­
z e m  s ilę  p a n o w a n ia  nad  sobą, m e z tw o  d ucha b ow iem , 
je s t w  m a łż e ń s tw ie  ró w n ie  p o żą d a n e , ja k  z d ro w ie  
c ia ła  i d o b ro ć  se rc a .

T y lk o  b o w ie m  k o b ie ta  z  c h a ra k te re m  b ę d z ie  
,u m ia ła  b y ć  to w a r z y s z k ą  m ę ż a , n ie ty lk o  jeg o  z a ­
b a w k a  i jeg o  z b y tk ie m ...

W  d a w n ie j szem  w y c h o w a n iu , z w ra c a n o  p rz e ­
d e w s z y s tk ie m  u w a g ę  na s ło d y c z  i u le g ło ść , z d o l­
ność d o s to s o w a n ia  się. dziś  je d n a k  s to sunki się  
z m ie n i ły  k o b ie ta  b lu s z c z  p rz e s ta ła  b y ć  w  ż y c iu  id e a ­
łe m . a  m ie js ce  je j z a ję ła  k o b ie ta  c z ło w ie k , k tó ra  ja k  
o w a  n ie w ia s ta  m ę ż n a  z B ib lii ,  „ u p a t r y w a ła  ś c ieżk i 
d om u  s w o je g o , a ch leb a  p ró ż n u ją c  n ie  ja d ła ** .

C z a s  n a rz e c z e ń s tw a , ta k  n a jc zę ś c ie j je d n o s tro n ­
n ie  u ż y w a n y ,  p o ś w ie c ić  n a le ż a ło b y  na Doznanie się 
wzajemne i p o ro z u m ie n ie , co do w a ż n ie js z y c h  z a ­
g ad n ień  ż y c ia .

W t e d y  o c z y w iś c ie  m n ie j b y ło b y  s k a rg  r o z w o ­
d o w y c h  i ty c h  g o rs z ą c y c h  s k a n d a li, k tó re  n a p e łn ia ­
ją  z g ro z ą  d z ie n n ik i i s ą d y  —  w t e d y  n ie b y ło b y  ty c h  
k r w a w v c h  z a w o d ó w , i u ż a le ń  n a  b ru ta ln o ś ć  m ę z k ą  
a le k k o m y ś ln o ś ć  k o b ie t.

%
W i e @ s @ s  s o b o t n i .
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D ziec i spać p o ło ży ła ; tro je  śpi na tapczanie w  
kącie izb y  pod piecem, czw arte  leży w  kołysce; ko ły­
skę pożyczyła jej sąsiadka. Boże dobry , jaka ta są­
siadka s -c ;ę ś liw a : dzieci m a ju ż  odchow ane, do  szkół 
je posyła, m ąż pracuje uczciw ie, p ieniądze jej w szy­



stkie oddaje, do dófflu po  pracy w raca , n ie pije. B o ­
że m iłos ierny, jaka ta sąsiadka szczęśliw a.

A  jej m ąż, jej K azio ?  I  on kiedyś był taki p ra ­
cow ity , zd o ln y  i trzeźw y . N ie  iak to  daw ne czasy. 
P am ięta, jak to  chodziła  do  n iego w ieczorem  do w a r ­
sztatu, jak  on z ry w a ł s ię .n a  jej w id o k  z radością,
p rzyb ieg ał, ca łow ał w  czo ło , p o d aw ał jej krzesło i
m ó w ił:

—  Zaczekaj, Zos ieńko , zaraz kończę.
Sam  w łaściciel p o d aw ał jej rękę, uśm iechał się do­

b ro tliw ie  i m ó w ił:

—  A  to pan ią  m ąż kocha, no , no  ! A  m oże pani
być d um na z n iego , bo to zd o ln y  człek, d z ie ln y ; iiło p ,
n iem a co.

P a trza ła , jak w  rękach jego m ig a ły  narzędzia , aż  
d z iw  b ra ł. A  w  jej obecności jeszcze się bardziej 
starał, jeszcze b ard z ie j zależało  m u na tem, by okazać 
się zręcznym  i zdo lnym .

—  N o , byw ajcie z d r o w i ! — żegnał ich łaskaw ie  
pryncypał.

Jej K a z io  był p ie rw szym , jej K a z io  był szano w a­
ny, jej K a z io  w yk o n y w a ł najtrudn iejsze, najde likat­
niejsze roboty .

W racała do  dom u w sp arta  na jego ram ien ju , i tak 
jej by ło  dobrze . T a k  była szczęśliwa.

—  N o , a co m o ja  gosposia dziś zrob iła?
—  Z obaczysz, to  n iespodzianka.
I  w  rzeczy samej, codzień p rzy g o to w y w a ła  d la  

n iego  coś n o w eg o , a m iłego: a lb o  ku p iła  bukiet n ie­
d ro g ich  kw ia tk ó w  (je j K a z io  tak kw iatk i lu b ił) ,  to  
z n ó w  szczygła ku p iła  (K a z io  tak się serdecznie ucie­
s zy ł), to  z n ó w  p rzyg o to w a ła  aaleśn iki z  sera.

—  B ard zoś się zmęczył? — pytała tro sk liw ie .
—  C ó ż  znow u?  T o  ty się zanadto  męczysz g o ­

spodarstw em  — o d p o w iad a ł.
—  O , ja p rzyzw ycza jo na w  dom u m acochy... —  

zaczynała.
—  N ie  m ó w  m i o  tej złej kobiecie —  p rze ryw a ł 

K a z io .
T a k , ona sierotą była. M acocha tak ją dręczyła  

w  dzieciństw ie , a gdy ojciec z rozpaczy ro z p ił się i 
u m arł, m acocha znęcała się nad n ią  bezprzykładnie.

I  z ja w ił się w ów czas K a z io . W id z ia ł ją, jak w ie ­
czorem  klęczała przed zam kniętą bram ą kościoła i p ła­
kała. ł  pokochał ją. C zego macocha n ie ro b iła , żeby  
g o  odsunąć od  pasierbicy. G d y  w id z ia ła , że nie p o ­
m agają żadne o b m o w y i k łam stw a, za b ro n iła  m u  
przychodzić do  dom u sw ego. Z am yka ła  ją , 1 b iła , śle­
d ziła . A le  pew nego razu  K a z io  przyszed ł z  księdzem  
d o  n ich, ksiądz d łu g o  z  m acochą ro z m a w ia ł, i zła  
kobieta m usia ła ustąpić.

P o b ra li się i ży li tak szczęśliwie.
G d y  u ro d z iło  im  się dziecko, K a z io  b ard zo  się 

cieszył. P ó źn ie j ju ż  nie m og ła  chodzić codziennie po  
m ęża, ale w  sobotę p rzych o d ziła  z  m aleńkim  B o l­
kiem ...

I  co się stało z  n im  później? co się stało? co się 
stało z  jej mężem  K aziem ?... N ie , n ie  pam ięta, m y­
śleć o  tem nie chce. C zy  ź li lu d z ie  zn a leźli posłuch  
u K a z ia  i czy u ro k  kto rzu c ił na niego? N ie , niem a  
chyba lu d z i tak złych... K o m u  ona za w in iła , co ona  
kom u złego z ro b iła , d laczego pozazdrościli jej tego* 
szczęścia, którego zakosztow ała  po tylu latach męki? 
D laczeg o , poco oni to zro b ili?  D laczego  on nie po ­
z w o lił  jej p rzychodzić  po siebie do w arsztatu? śm ia li 
się p od o bn o , że ona go  p ilnu je , że się tak daje żo ­
n ie za  nos w o d z ić . T a k  m ó w ił K a z io . A le  dlaczego  
d aw n ie j się n ie śm iali?

Potem  z n ó w ... Boże, jak ona 'mogła -to przeżyć? 
D laczego  nie um arła? T a k  pam ięta doskonale, co on  
m ó w ił. K ażde s ło w o  dziś jeszcze pali jej tw a rz , jak  
ro zp alon e żelazo:

— Z n a jd a . Z  rynsztoka cię w zią łe m . G dyby nie  
ja, ty byś ju ż  dziś siedziała w  krym inale.

B y ł p ijany. S ądziła , że gdy w y trzeźw ie je , prze­
prosi ją. 1 p rzep ro sił naw et, ale nie tak, jak ona  
m yślała. A  wreszcie, musi przyznać w  tłu s ty , że m u  
nie przebaczyła. N ie , takich s łó w  się nie przebacza.

A  potem b y ło  coraz g orzej. T e ra z  ona, m atka  
dzieci, poczuła, że m usi w alczyć. G dyby  nie dzieci, 
byłaby poszła w  św iat, w o la łab y  najcięższą pracę, n iż  
pożycie z człow iek iem , który ją kiedyś tak kochał, a  
teraz tak ją n ie n a w id z i. N ie  d aw ała  m u obiaclu, a 
nie p rzyn iós ł p ieniędzy. N ie  o tw iera ła  m u d rz w i, gdy  
w rac a ł p ijany. B ił ją , ona b iła  jego.

N ę d za  i stokroć gorsza  n ienaw iść zap an o w a ła  w  
ich dom u.

D iaczego , dlaczego to w szystko się stało?
N a  nędzę m ożn a poradzić , chociziia do p ran ia , do  

m ycia talerzy w  reśtauracyi. L u d z i dobrych nie b rak  
na świecie. Sąsiadki pom agały jej. A  w reszcie... o kra­
dała męża.

Właściciel chciał go  w yrzu c ić  z  w arsztatu .
P oszła, do n ó g  m u się rzu c iła . C o  to za  b ó l 

straszny. T o ć  d aw nie j K a z io  jej był p ierw szy, p ie rw ­
szy. A  teraz słyszała cel w łaściciela w arsztatu  same 
w y rzu ty . I zd aw a ło  jej sie, że to  n ie d la  n iego , nie  
dla męża w styd , aie clia niej i d la  dzieci. U lito w a ł  
się n ad  n ią , część zarobku  m ęża jej w yp łaca ł...

I p od  w p ły w e m  tych w spom nień  stras nych za­
p łakała ciężko. I łzy  o ło w iane  spadły na g ło w in ę  
cLiecka. I  cl ieeie pr/.ez sen za k w iliło  żałośnie. 1 to  
kw ilen ie  tak m ocno szarpnęło  duszę m atki, że b ó l 
ten z ro d z ił m yśl d on ios łą ...

G d y  m ąż p ijany p o w ró c ił do dom u, nie czyn iła  
m u w y rz u tó w . T a  cis a w ie lka, to m ilczenie oskar­
żające, ro z d ra ż n iło  p ijanego.

— C zego ty gęby nie o tw orzysz?  —  zapytał.
— B o  nie chcę ciebie zasmucać, K a z iu . Tyś i tak 

barclzo nieszczęśliwy.
P ijak  p atrza ł na żonę k rw ią  nabiegłem i oczym a i 

nie ro zu m ia ł:
— Ja nieszczęśliwy? dlaczego? —  pytał ; d iw io n y .
—  P o łó ż  sie, Ka: iu , ju tro  o tem p om ów im y.
—  M ó w  teraz, rozum iesz? —  zaw o ła ł.
— N ;e m ó w , K a - iu ,  tak g łośno — szepnęła — bo  

dziecko obudzisz.
— Co? Ja K a  io? A  tak, tak, K a  io  jestem. 

P ra w d a , K a  io  —  p o w ta rza ł swe im ię, którego tak 
d a w n o  nie słyszał z  ust żony. — A  tak, I<a io. Więc 
niech K a  io  dzieci nie buclzi, niech śpi — pieścił się, 
jak dziecko.

A  gdy już. leżał i zam knął oczy, czul gorący p o ­
całunek na czole.

—  K a z io  grzeczny, K a z io  śpi — szeptał, zasypia­
jąc pijak.

G d y  n aza ju trz  o tw o rzy ł oczy, żony ani dzieci nie  
b yło . Leżał d łu g o , z  trudem  zb ierając myśii. W resz­
cie w stał, u b ra ł się szybko i w yszedł.

N abo żeń stw o  się ju ż  skończyło. O n  m im o to  
ozedł w  stronę kościoła. Jakiś g łos w ew n ę trzn y  mu  
m ó w ił, że tam  iść p ow in ien . I  w  rzeczy samej po­
czucie nie o m yliło  go: przed  zam kniętem i d rL w lam i 
kościoła klęczaia żona z dzieckiem  na ręce, a obok' 
niej tro je  starszych klęczało.

Pan K a z im ie rz  d ługo  p atrza ł na ten obraz. W spo­
m nien ia  za ro iły  się w  duszy jego. Wreszcie rzekł g ło ­
śno:



— Jezu U k rzy żo w a n y , przysięgam  na T w e  Im ię  
Święte, ae d o  śmierci k ro p li w ó d k i do ust n ie w e- 

zine ! «« *
*

P o d o b n o  tru d n o  o dzw yczaić  się od w ó d k i. M ó w ię  
„ p o d o b n o ” , b o  pan K a z im ie rz  bez tru d u  w yko n a ł to , 
na co był przysiąg ł. I  z n ó w  szczęście, d ob ro b yt w stą­
p iły  w  dom  jego. I  z n ó w  iest on p ierw szym  w  s w o ­
im  w arsztacie, a żona razem  z n im  i dziećm i spędza  
p rzy  książce każdy w ieczó r sobotni. D ziec i si° uczą, 
kształcą, a on jest tak bezgran iczn ie szczęśliw y...

m

N A J C I Ę Ż S Z Y .
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Z a  oknam i szaleje b u rza , w icher m io ta  się wście­
kle, a w  kościele jak W  przystan i bezpiecznej, tłum no .

P łyn ą m o d ły  z tysiąca p iersi, w strząsanych bólem , 
troską, zg ryzo tą  —  nie b rak  też i westchnień o b łu d ­
nych,' m ających ź ró d ło  w  sam olubstw ie . Ś w ią tyn ia  aż 
d rży  cała.

Ściany jej teraz, to  n ie m u ry  zim ne, w znies ione  
ręką lud zką , lecz jakiś o lb rzy m i o rg an izm  d uchow y, 
pełen westchnień, w z lo tó w  podniebnycn, rezygnacyi, 
sm utku, cierpienia.

O d  ślizkich płyt posadzki, której dotyka czołem  
m a m y  rob ak ziem ski, p o  stopniach o łta rz ó w , śnież- 
nych obrusach, figurach , błyszczących od złoceń, do  
n ó g  U k rzy żo w a n e g o  cisną się ludzkie nędze. Stresz­
czone w  dw ó ch , trzech słow ach, a takie W ym ow ne, 
ciężkie, w  takim  bu jn ym  locie biegnące ku niebieskim  
stropom , cierp ienia złych i dobrych , przyja : nych i 
w ro g ic h  sobie, łączą się zg od n ym  chórem  w  jeden 
W spólny Szept boleści. C z ło w iek  ko rzy  się przed po­
tęgą, która g o  z  nicości w y w io d ła  i jednem  skinie­
n iem  m oże w  pył ro ztrąc ić ; więcej w szakże jeszcze 
ko rzy  się p r ed dobrocią, bo  ona stokroć silniejsza a 
bezm ierna, ogarn ia jąca św iaty.

P łyn ą w ięc m od ły , p łyną prośby, b o  tam  ich, n i­
by v / p r edpokoiu pańskim , b ru ta lna  d łoń  nie p o w ­
strzym a, lecz wejść im  w o ln o  w szystkim , bez w zg lę ­
du, czy są pięknie u łożone, czy w  strzępy podarte, 
w  łachm any łkań i jęków . T y lk o  ża l sam olubny wstę­
pu tam  niem a, gd ie Szumi krynica łez czystych i wie- 
m n ie  s emr: ąca fala skarży się B ogu.

Jednostajni szm er tej fa li, to  hym n boskiej h a r­
m o n ii pełen, krys: ta lo w e  zd ro je  jej o b m yw ają  lu d z ­
kość z m e tćw  i b ru d ó w , odracl ają i do jasności w io ­
dą. A  niem a jasności nad te jedną, skąpaną w  łzach.

P o śró d  tłu m ó w , zapełniającego św iątynię, n a jw ię ­
cej kobiet; nie brak też starców . D u ż o  tu m o d litw  
i dużo  westchnień. Sm ukłe w ieże gotyku n ab rzm ia ły  
od n ich; zdają się rozstepow ać, szczytow e lin ie  sw oje  
otw ierać i n ib y  zd um io n em i źrenicam i patrzą w  niebo.

N a  świecie b u rza  coraz g w a łto w n ie jsza : w ia tr  się 
ro z h u la ł, p r elatują błyskaw ice z k rań ta  na kraniec.

K ośc ió ł jest przepełn iony, ludzie  w ch od zą  zm ok­
nięci; ten klęka, inny p rzys iada nisko, obok ła w k i, 
jeszcze inny staje pokornie. Wszyscy tacy m a li, d ro ­
b n i, nędzni...,.

G łu ch y  iek się ro z leg ł. M ło d a  n iew iasta padła na  
kp1ana przed o łtarzem  i, ukryw szy tw a rz  w  d łqniach, 
placce:

— M atko nieszczęśliwych, u z d ró w  m i cbiecię, bo  
oto w yczerpane wszystkie środki ludzkie. T y  zaś masz 
m oc N ie b ic ^ ”\

G rzm o ty  huczą, w  św iątyn i ciemno, p o m im o  licz­
nych św iateł. Szept m o d litw  n ie przygasa, lecz staje 
się gorętszy i p raw ie  natarczyw y.

—  M a ry o  — w yb iega prośba z  w ie lu  ust — p o ­
krzep i siły docłaj. B ądź pom ocą, M atko.!

Jakaś postać zg arb io n a  sunie w o ln y m  krokiem  ku 
o łta rz o w i. Jest b a rd zo  przem oknięta; strugam i w o d y  
znaczy ślad za  sobą; d rży , chw ieje się, w reszcie klęka 
i uderza czołem  o posadzkę.

T w a rz y  nie w id ać , g ło w a  okryta czarną chustką, 
kształty d robne kobiety starej i zw ięd łe j, m oże od tro ­
ski, a m oże od  ciężaru lat. P ro s i o  coś, b łaga ln ie  
p rosi, zam iast jednak szeptać, m ó w i. Wszyscy się o- 
g lądają , przeszkadza innym .

W śród ciszy św iątyn i m o d litw a  jej zdaje się W oły­
n iem , jest przejm ująca, donośna.

— Poeieszyciełko —  skarży się —  w szak  d ź w ig a ­
łam  krzyże. T yś  była św iadkiem , że d źw ig a ła m  bez 
jęku. A le  ten najcięższy, och, n a jc ię żs zy ! tego n ie  
p o d źw ig n ę . Syn, m o ja  pociecha, uczciw e im ię spla­
m ił...

B u r. a szaleje g w a łto w n ie , błyskaw ice się k rzyżu ją , 
w ś ró d  o rg ii ż y w io łó w  szept m o d litw y  staje się słab­
szym , za ledw ie g o  słychać.

— O , M atko  — b rzm i jękiem b ezw ład n ym  —  w e ź ; 
krzyż  z m oich ram io n . Ja nie p oradzę... on  najcięż­
szy...

G ro m  w strzą tną ł św iątyn ią; lu d z ie  p o rw a li się z  
krzykiem , w oła jąc  ratunku. T w a rz  staruszki b y ła  u- 
śm iechnięta, w z ro k  jej ro zp ło m ie n ił się c h w ilo w o , a  
potem  nagle zgasł.

Ju ż nic d źw ig n ę ła  krzyża ...
K a r o l i n a  S z a n i a w s k a .

m

Stofan Czarniecki sp row adza króla
Jana Kazimierza do Częstochowy.

W  smutnych d la Polski chw ilach, gdy w  r . 1657 
ze w s ,y:tkich stron s arpa li ją n ieprzyjaciele, gdy  
S węch i, S iedm iogród  im ię  i in n i g o sp o d aro w ali w  
kra ju , jak u siebie w  dem u , zesłał nam  B óg  bohe- 
tera, jakich n iew ielu  znajdu jem y w  d dejach n ietylko  
nas ych, ale św iata całego. Bohaterem  tym  był Ste­
fan C  arn'ecki. K tó ż  z nas n ię zna jego czynów ?...

O n  jeden pode as zalew u kra ju  p rzez w ro g ó w  
nie tracił ducha, on jeden m yślał, aby ra tow ać o jczy­
znę, aby p rzyw ró c ić  na tro n  p ra w o w ite g o  k ró la  — 
Jana K azim ier, a, k tó ry  zew sząd  ściśniony n ieprzy ja - 
cielskiem w ojsk iem , siedział w  G dańsku, n ie m ogąc  
w rócić  do  stolicy.

W ysłany do  niego od senatu i k ró lo w e j Stefan 
C zarniecki, gdy się d o w ied zia ł, iż  Aschem berg, Stein- 
bok i D u g las , w od źó W ie  szw edzcy, byli w  blizkości 
G dańska, ro zs ia ł wieść, jakoby nie w iedząc o n ich, 
chciał prosto  przebierać się do  króla .

Zaszed ł mu drogę Aschem berg z pułkiem  sw o ­
im , w sparty  posiłkam i od Steinboka, i tem w iększą  
m ia ł chęć do  b itw y , im  mocniej tk w iło  m u w  pa­
mięci haniebne rozproszen ie  w ojska jego pod Ja ro ­
sław iem  i n iedaw na kieska pod C ho jn icam i.

AJ.e C zarn iecki, unikając potyczki, częścią ucho­
d z ił, gdy nań nacierał n ieprzyjacie l, częścią gotow ość  
w s elka p okazyw ał d o  b itw y , aby tym  sposobem cią­
g li" ! za sobą ścigającego Szw eda. T a k im  sposobem, 
o p ro w a d z iw s zy  n ieprzyjacie la p o  całym  kra ju  P rus  
polskich, w  dw óch  dniach i jednej nocy 48 inil u­



szedł i stanął nakoniec w  P łocku. T u , nad  b rze­
g iem  W isły za ło żyw szy  o b ó z, zew sząd ściśniony przez  
S zw ed ó w , kazał w  nocy na kilku miejscach ro zp a lić  
ogień, jakoby prag n ął dać w ypoczynek w ojsku . T y m ­
czasem przez całą noc stał w  gotow ości cło b o ju , a 
jak  ty lko  św itać zaczęło, m im o przejm ującego z im na, 
szerokości i bystrości rzek i, gdy w id z i, że w ojsko  
ociąga się iść za  n im , rzu c ił się z koniem  w  Wisłę. 
W idząc to, natychm iast całe w o jsko  poszło  za  p rz y ­
kładem  w o d za , i w kró łce  stanęło szczęśliw ie na d ru ­
g im  brzegu rzeki, czterech tylko  lu d z i u trac iw szy p o d ­
czas tej p rzep raw y. Podobnej o d w ag i d o w ó d  dał był 
ju ż  C zarn iecki pod  W arką na P ilicy  i pod  G ołęb iem .

S zw ed zi, rozum iejąc , iż  C zarn ieck i, o toczony z 
jednej strony w ojskiem , z  d rugiej mając na przeszko­
dzie Wisłę, w padn ie  im  w  ręce, zd z iw ie n i byli naza­
ju trz , u jrza w s zy  go na drugiej stronie spokojnie sto­
jącego.

Zaczę li w ięc zew sząd zbierać p ro m y, aby się m ó d z  
p rzep raw ić  za  n im . Tym czasem  C zarn ieck i, odpoczą­
w szy  ze sw ym i, udał się na granicę M azo w sza . T u  
w p a d ł jak p io ru n  na niemieckie elektorskie w ojska i 
p o b ił je pod  w sią  C horzele  i D z ia łd o w em . N astęp ­
n ie z tą samą szybkością jak p ie rw ej p rz e p ra w ił się 
p rzez Wisłę i p rzyb y ł szczęśliw ie do  G dańska.

S tanąw szy przed  kró lem , który z w ie lką  radością  
go p rzy ją ł, te rzekł s łow a:

— O d  dzieciństw a mego aż  do  s iw izn y , k tó ra  
m nie o kry ła , żo łn ie rz  pod  pan ow an iem  ojca, b rafa  
i tw o jem , najjaśniejszy panie, użyty teraz jestem do  
poselstw a, abym  o zn a jm ił w aszej królew skiej mości 
o sm utnym  stanie o jczyzny. Jakby m i słcdko było, 
gdybym  p rzyn o s ił w aszej królew skiej mości pom yśl­
niejszą w iadom ość, że w y ro k i zm iękczone nieszczęśli- 
w ościam i naszem i, p o zw o liły  nam  przecież używ ać  
m iłego  pokoju . A le  jeszcze n ie ro z jaśn ia ło  n iebo, 
gdy prócz północnej b u rzy , naw ałność od g ó r K a r ­
packich pow stała , m iotając n am i. H a ń b a  im ien ia  
chrześciańskiego, Rakcczy bez żadnej przyczyny w k ro ­
czył w  kra j, i dzicz sw o ją , chciw ą łupu  p ro w ad ząc , 
wszystko ogniem  i m ieczem pustoszy. O d g ło s  tych  
klęsk naszych o b ił się ju ż  m oże o uszy tw o je , n a j­
jaśniejsze panie, jednakże k ró lo w a  L u d w ik a , ró w n ie  
tro sk liw a  o z d ro w ie  tw o je , jak  o całość o jczyzny, 
prym as ko ro n ny  i p ierw sze osoby posyłają, aby p ro ­
sić cię, najjaśniejszy kró lu , abyś szedł na ratunek g i­
nącej o jczyźnie. N iech cię tylko zd ro w e g o  w  pośród  
nas og lądam y, serca nasze n ag ro d zą  męstwem pom ie- 
n io n e klęski, i jeżeli kiedy zachw iaw szy n am i los o- 
kru tn y , g rąży ł nas w  nieszczęśliwościach, teraz, p rzy ­
zw aw szy  na pom oc m ęstwo, albo się w esprzem y w  
upadku, a lbo  chw alebną śm iercią zatrzem y niesław ę; 
a co w  przeciągu dw óch lat zd arzy ło  się złego, b a r­
dziej przeciw ności losu, n iż  naszej w in ie  przypiszesz. 
P rze to , abyś p o w ró c ił, najjaśniejszy panie, k ró lo w a  
im ć m ałżonka, senat i o jczyzna doprasza się tego, 
ażebyśmy za poprzedn ictw em  tw o jem  zach o w ali o j­
czyznę w ys taw io n ą  na łup  n a jezd n ikó w , a ze wszech  
stron  o g arn io n ą  pożarem  Polskę ugasili k rw ią  n ie­
przejednanych n ieprzy jac ió ł naszych.

G d y  skończył C zarn iecki, k ró l m iłościw ie  pod zię ­
k o w a ł m u za tru d y  jego i z ło żyw szy  p od  noc radę, 
p ostan ow ił w yjechać z  G dańska.

Jakoż po  kilku  dniach, m ając p rzy  sobie jedynie  
trzy  tysiące jazd y, na której a e le  stał Stefan C z a r­
niecki, p rzeb ył śpiesznie Pom eran ie, p rzyb y ł do K a li­
sza, a następnie do Częstochow y.

P rzybycie k ró la  tem w iększą radością nap ełn iło  
w szystkich, im  m niej by ło  nadzie i, aby go oglądać, 
gdyż w o jsko  szw edzkie, o przew ażających siłach, czu­

w a ło  w szędzie o ko ło  G dańska, trzym ając k ró la  w  o- 
blężeniu.

C zęstochow a pośród K ró les tw a  ogarniętego przez  
S zw ed ó w  była schronieniem  Jana K a z im ie rza  bezpie- 
cznem. Stąd obm yślił on środki ra tun ku , stąd w y ­
słał poselstwa do m ocarstw  europejskich, stąd w resz­
cie w yru s zy ł, aby zw yciężyć w ro g ó w  i zasiąść na o- 
sieroconym  tron ie .

Ż e  się to  szczęśliw ie stało, S te fano w i C zarn iec­
kiemu Polska po w szystkie czasy zaw dzięczać po­
w in n a . St. O .

I k m i m ©  w a g i

Pobożność.
P o b o żn o ś ć , u le g ło ś ć  cl!a p rz e p is ó w  re lig ii  i K o ­

ś c io ła , s u ro w e  n a w e t  p rz e s trz e g a n ie  ty c h ż e , b y w a ło ,  
z a w s z e  o zd o b a  n a s z y c h  m a te k , p ob o żn o ść  ich  d a ­
r z y ła  je  szc zę ś c ie m  i z d ro w ie m . W  dn iu , k tó r y b y  
im  u p ły n ą ł b e z  m o d li tw y ,  o c z e k iw a ły  ja k ie g o ś  n ie ­
szc zę ś c ia . to  te ż  s ło w a  p a c ie rz a  częs to  b y ły  na ich  
u stach , m o d li ły  s!ę p r z y  k o ło w ro tk u , p r z y  k o ły s c e  
d z ie c k a  i w ś ró d  z a ję ć  d o m o w y c h , a  n a  p o ra n n e  i 
w ie c z o rn e  m o d li tw y  o so b n y  czas w y z n a c z a ły .  Z a ­
g in ą ł ju ż  d z is ia j ó w  p ię k n y  z w y c z a j  w s p ó ln y c h  z 
d o m o w n ik a m i p a c ie rz y , a  m ia ł on w  sob ie  w ie ie  
w z n io s łe j p ro s to ty , ta k  p rz e m a w ia ją c e j do se rc a , 
b y ł  o g n iw e m . łą c z ą c e m  p a ń s tw o  z  s łu g a m i, ta k , że  
w s z y s c y  c z u li sie B o ż ą  c z e la d k ą . C z ę s te , g d y  b y ło  
m o ż n a , to  i co d z ie n n e  b y w a n ie  na m ^ z y  ś w .,  r ó w ­
n ie ż  post s u ro w y , n ie t r u d z i ły ,  an i o s ła b ia ły  m a te k  
n a s z y c h , n ie  u b ljż a ły  ich  p o w a d z e  i g od n ości, a le  
w y p ę d z a ły  z  d o m ó w  m ię k k o ś ć  o b y c z a jó w , d o d a ­
w a ły  h a rtu  d ucha , je d n a ły  cze ść  i s za c u n e k , z  ja -  
k ie m i do d z iś  w s p o m in a n e  b y w a ją  ich  im io n a . C z y ­
ta n ie  k s ią g  p o b o żn y c h , m ia n o w ic ie  P is m a  ś w . i ż y ­
w o tó w  Ś w ię ty c h  k rz e p iło  je , u m a c n ia ło  i u c z y ło  
p r a w d z iw e j  m ą d ro ś c i c h rz e ś c ia ń s k ie j. G d y  w ię c  to  
p o w a ż n e  c z y ta n ie  p o ró w n a m y  z  le k k ą  l ite ra tu rą ,  
ja k ie j p rz e w a ż n ie  o d d a je  sie w ie le  k o b ie t  d z is ia j-  
s z y c h . to  i d z iw ić  sie n ie  b ę d z ie m y , że  w  w ie k u  
postępu  i n a u k i z n a jd u je m y  —  m im o  o d b ie ra n e g o  
w  m ło d y c h  ła ta c h  w y k s z ta łc e n ia ,  m im o  s z k ó ł l ic z ­
n y c h  i p e n s y o n a tó w , m n o g ic h  k s ię g a rn i i b ib lio te k ,  
p ły tk o ś ć , c iasność i ro z m a ite  b ra k i w  u m y ś le  te g o -  
cze sn yc h  k o b ie t. Z  o w y c h  k s ią g  ś w ię ty c h  t ry s k a  
p ra w d a  i n a u k a , ja k  z n ie p rz e b ra n e g o  ź ró d ła , z  k tó ­
re g o  im  cze śc ie j. d łu ż e j s ie  c z e rp ie , te m  w ie c e j p ły ­
n ie  b o g a c tw  i s k a rb ó w . K s ię g i te  n ie  w y k lu c z a ją  
p rz e c ie ż  inn eg o  c z y ta n ia , n ie  w y t r ą c a ją  z  rę k i  in ­
n ych  k s ią ż e k , b y w a ły  te ż , ja k  n a m  w s z y s tk im  w ia ­
d o m o , u lu b io n e m  c z y ta n ie m  n a ju c z e ń s z y c h  m ę ż ó w ;  
w  n a s z y c h  n a w e t  czasach  m y ś lic ie le  i poeci nasi 
sz u k a li w  n ich  m o c y  i sp o ko ju  d uctia , z a c h ę ty  do  
p ra c y  i w y t r w a n ia .

Jedna przestroga: w c iąż  zap o m n ij siebie, 
U cz się z tru c izn y  w ydostać słodyczy;
K ie lich  nektaru i kielich goryczy
B ó g  ty lko  jeden z ró w n o w a ż y  w  niebie.

A . Ż e l i g o w s k i .

%



Obuwie damskie
trzewiki sznurowane

z cielącej skórki p a r a ....................................7,75 mk.
w lepszem wykon, z lakową kapeczką para 9,25 mk.

trzewiki sznurowane
z szafianowej skórki p a r a ............................. 11,25 mk.
w lepsz. wykon, para 12,25, -13,00, 14,00, 16,00 mk.

trze w ik i guzikow e
z cielęcej skórki para . 
z safianowej skórki para

8.25 mk.
12,50 mk.

trzewiki z gumą
z cielęcej skórki para . . . 8,00 mk.

K .  J G H A T 0 W S C Z
P o z n a ń ,  PB 37-n.eln 6 7 - 6 9 .

Załóż. 1880. J. POPŁAW SKI,
Maszyny do szyciapoleca

n a jle p s ze

Poznań, ul. Bismarka 7.
przystanek kolei elektrycznej.

pod długoletnią 
gwarancyą.

W arsztat reparacyi. • = —
Z A K Ł A D  P A L E N I A  F A L B A N  I S U K I E N .

Przybory do ośw ietlaniu, petrol., gazu i okowity.

F. MROCZK1EWICZ
Poznań, Stary Rynek 59.

#  1IPSKI IIIIIBiUP I S i K I
w m ateryałach w ełn ian ., na kostyum y, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry w at., perkale i płótna.

Specyalność:

W y p r a w y
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 
Ceny stałe.

V V V V W V V V ¥ W W f W

m F "  Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie­
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet44. 
MikhńMlii A AM AAM A

Poszukuje się wprawnej

panienki do szycia.
E u g e n ia  A r l t ,

Poznań, Św. Marcin 13, 1.

W p r a w n e

panny w szyciu bielizny
na stałe zajęcie mogą się zgł. do 
W. S ch n e id e r, Zagórze 2.

Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli.

Najtańsze źródło zakupu =  f
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro­
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe

w w i e l k i m  w y b o r z e .
Specyalność: Krem na piegi.

Z n a c z k i r a b a to w e . T e le fo n  3 6 7 . 1
H W W W W W W W B W W W W W W W !

Największy
handel mąki i zboża

połączony
z handlem towarów korzennych, 

spożywczych i pastewnych.
Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 

i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

IMS" Kupuję ""USD
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty­
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a r a n tu ję  *a  m ą k ę  * n a j le p s z e g o  d o ­
b o ro w eg o  i  zd r o w eg o  z b o ża .

G. R IT T E R , Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

=  T e le fo n  6 2 . ____. =
0 3 r-0

D o i r o ś ć ! Telefon 238. HoiDOŚĆ!
KREM J AP OŃS KI  B A N Z A J

w yłączn ą  sprzedaż na Księstwo i Prusy

= ....... KREM ABARID =
K rem  o gó rkow y  
W oda o gó rkow a  
Pu d r b ia ły  i ró żo w y  
M yd ło  o gó rkow e

również wielki wybór 
a r ty k u łó w  to a le to w y c h

poleca hurtownie i detalicznie

Gontrolna flrooema J . C z e p c z y ó s k i ,
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

W yroby M a lin o w sk ie g o
w arszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dla swej 
dobroci ogólne u zn a n ie

1  Wyższa szkoła kroju i szycia

} Zofii Szuman
J

w Poznaniu
przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 19.

Oddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła­
snego użytku. —  Kursa wieczorne dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 

Zgłoszenia codziennie od 9 — 12 i  od 3 — 6.



Teraz się tylko używa

Z w i i r ^ f l g l s i e l i ©®©@®®®@©®@©©®©®©©©@©©©@@©©©@&®@®©© 
® -*»») Mieszkam obecnie ««-*- q

Iprzy ul. św. Marcina 66. |
I Or. Dembiński |
Q Specyalista w chorobach gardła, nosa i uszu. |J

Biuro pośredniczenia w  pracy

Związku Katol. Kobiet prac.
św. ItHaroin 69, BS. p ięiro

poszukuje

ś w fe i do gospodarstwa r i js l i ie s a  
E i i i ś j  do p r a ń  n  wieś 
p a a is i i  do 3- l e t ś p  i ń l a  do ntiista 
p iiiiiik i do pssiaey s i s i t r z p i  aa wieś.

Zgłoszenia: B iu r o  Z w ią z k u , Św. M a rc in  <S!>. I I .

Siurtuwny handel win i winiarnia
J / .  Zię łkiew

Poznań, ulica W ilhelm ow ska 21
•  Telefon 185. ----------

l«
Z a m ie jsc o w e  z le c e n ia

j ^ t r ykonuj e  się starannie i w jak najkrótszym czasie.

i i  Waszych Córek!!
Każdemu Kodzicowi, które­

mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

ja
czyli

Co powinnam wiedzieć  o służb ie  
i na s ł u ż b i e ?

Poradnik dla Służących.
Cena egz. w oprawie płócien­
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1.150. 
Zamówienia przyjmuje

Eksped. „Robotnika64.
Adres: R o b o tn ik  — P o­

znań — Posen 0 . 1.

P olec am  sig do w yk on yw a n ia

każdej wielkości od najskrom­
niejszych. do najwytworniej­
szych. — Przyjmuję również 
do z n a c z e n ia  c a łk o w ite  
w y p raw y. (82)

h a f c i a r k a .
P oznań , Z am kow a 5, III.

S ł u ż ą c a
dobra do każdej roboty, potrze­
bna od N. Boku na probostwie- 
w K o £ c ie s z k a c k  p. Lostau, 
pod Strzelnem . (2696)

W a ż n e  d l a  k o b ie t !
O potrzebie w yższego wykształcenia 
dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 

Napisała C o n stan tia . Cena 50  fen .

Starochrześcijańskie i lrspółezesne 
0  pojęcia o podołaniu kobiety, e

Trzy rozprawy Dr. Jó z e f a  M ausbacha. 
C ena 2 ,— m k.

T reść: Święty Ambroży zMedyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią­
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet

DĆTnabycia w e  w s z y s t k i c h  księgarniach.
—— Odwrotnie wysyła: ............=

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań, Św. Marcin 69.

2  +  3 X 3  iua-1
,    — ... ......................... A

łaby tak długo bielizna, gdyby nie gryzący chlorek używany do bie­
lenia i wywabiania plam. A zatem Szanowne Panie, wyrzućcie cuch­
nący chlorek, wodę chlorkową i t. p. bieliznę niszczące materyały.

Mała próba z nowym bielikiem „ASAN“ w paczkach po 10 fen. 
przekona, że prostym sposobem można wywabiać wszelkie plamy 
i wybielić bieliznę do śnieżnej białości, nie szkodząc jej w żadnym razie.

Doświadczenia wykazały, że piorąc bieliznę ekstraktem my­
dlanym „ S A P O N E M “ z marką ochronną „koszulką" i dodatkiem 
„ A S A N U “ podczas prania, otrzymuje się bieliznę nadzwyczajnej białości, 
którą się każda pani domu poszczycić może. Nawet przez dłuższe 
bielenie na bielinku takiego skutku się nie osięga

Bielnik „A S A N “ i „ S A P O N “ z  „ k o sz u lk ą "  są wszędzie 
do nabycia. (68)

Chemiczma fabryka ,,ERGASTA“  Czesława Nagórskiego 
w  S ta r o g a r d z ie  (P r . S ta r g a rd ).

Włosy
w olbrzymim wyborze 
jako w a rk o c z e  od
2 do 20 mk.. p e r li­
c zk i, p rz e d z ia ł­
ki i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

S t .  i f  e n z i i f l  f r y z jer  i t a k i  psrukarz
7 razy premiowany w Paryżu w r.’ 1902 i 1908, 

w Londynie eto.
Poznań O. 19 ul. W ilhelmowska 19,

obuli sk ła d u  p. M itlia lsk icg i).
Ażeby z a w o d u  uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i numer domu.
P. S. Zaitsńwieiraia z  p row istcyi po prze­

staniu p r o o t i  z w t o s o w w y c z e s a n y c  
konuję odwrotną pocztą*.

H. DYCHTOWiCZ
HI Midi, [li, slisia i lila liii

Poznań, Stary Rynek 5 3 /5 4
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 

poleca najtaniej: m atcryew ełn iane , jedw abie ,aksam ity , 
w elw ety, perkale, m uśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
płótna, szyrtyngi, w alisy, in lety . dreliszki na spodki, 
oraz wszeiką gotow ą bieliznę i k o m p le tn e  w yp raw y.

Za redakcyą odpowiedzialna Zof i a  J a c h i m o w i c z ó w n a  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  “W olska z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukami i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


